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Fałszerze opinii.
Paryś, marca.

W  gyudaru t. r. organy głowicowe1', 
»  btóryeh wiadomo, Se służą celom „snoni- 
kww<^o mocarstwa.", podjęły we Frme.yi 
i  w Anglii Łwsekłą fcronpanię psraeciw p-rzy- 
kuurAu Polsce orbłzarów, położonycłi na 
wseLod od Bn&eócia nad Brg-om. Pieałom 
wówczae o trm: „ z  właściwą icbie peifidyą 
organy te r.v«iLczają projekty polskie na 
Wschodzie, jako „politykę w»btełą‘‘ p. 
Dmowskiego, powołując, się pr.ytem na pś- 
«pia lewicowe. Zarysowuje się już nowa 
feitryga, mająca na celu nowe uszczuplenie 
polsidcgo stanu posiadania, co później świę
towane będzie raz jeszcze, jako klęsk? Ko- 
*nlretu Narodowego".

-M.rai ujcbył płonny, bo w  chwili oł/e- 
^ e j  cała prasa bolszewicka i bolszewi.z.u- 
łąca we Francji przypuszcza szturm jeno- 
*3^uy do pozyc.yi polskich: hasłem do afca-
* ył widocznie okrzyk, rzucony przez 
fS'ô i;» żydowskiego, Griinbauma, w tał u 
®b;ad Fejtrtu warszawskiego: —  Straciliście 
^ tej chwili Mińsk i Wilno.

wjfczłość pokaże, czy i o ile p. Grttn- 
ł-aum misi racyę, tymczasem jednaic uwa
żam za swój obowiązek stwierdzić, że prar 
ła  trancuska nic bierze najmniejszego udzia
łu w- nagonce antypolskiej, która jest wy 
łącziLem daiełem żywiołów', nic wspólnego
*  ł  nuDcyą niema.jącyeh.

I  iszący te słowa znajduj© się od szere
gu lat w  zażyłych stosunkach sto światem 

tycznym i dzieniikarskun I łr y ż a  i by
wa częetym gościem w rodakayacii puf*a- 
^ y c h  dzrennŁE&w. Ouńż jest rtficąą «Utc 
fc.aie pewną, że żaden org?vn i a n i  t e  k i  
fejg jrzyjmie i nie samieśol nic, ©oby wrrfci- 
e&slo lub szkodziło P o lsce ... Dzieje się to 
pomimo wrogiej nam propagandy ifd ow - 
feioj, Ifolszewickiej, ufemieeki sj, czeski* j 
1 t  i  Dla prawdziwego Francuza Polska 
Jest azeirś nietykałiiem, ezemś bHźniacso 
po dohnem do jogo własnej ojczyzny. W ie 
żrtiak, żołnierz, robotnik francuski często 
Ł".e zdaje sol ie sprawy, na. czem właściwie 
Polega zbieżność interesów franeuskiefa 
ł polsh-łęh, ale jego cudowmy i nieomylny 
fosŁynikt szepce mu, że ta zbieżność istnie- 
“  1 musi być zachowana pod grozą nto- 
**j5hnej katast:ofy. Prostaczek często nie 

?dzie le-/,y ta. legendowa Polska, ale 
P ‘ I f i  powiedzieć, patrząc w twarz roz- 
" *uwcy jasnemi oczami.

*— F^aucaśs et Polonaie, on celt f  iweel11 
*l'a świadomość, to poczucie b»uten8twą 

jest opoką, a. na niej stanie perymierze 
dwóch jedynych wńdkkh narodów, które 
n.*gdy nie skrzyżowały ze sobą baont 

Ni © brak przecież w prasie fran.euekjej 
ezę-t.o namiętnych napaści juweeiw Anglii, 
Am ery co i Włochom, ale nigdy przeciw Poł-

aoe. . .  Jest to fakt ntewykle md'.™ *? i  bttr- 
dzo wymowny. Kleckte nie trwcą g »  z  A a  
ci % pośród aae, ktossy dokoła rietóe 8vjxzą 
syki «^daanowe o wekom/ch tarciach, « y  
n^poaN/wimieniadh pentiędz/ Paryżem a 

W uraaawą.
A wadewszyrko potrzeba, żeby peniy 

ctręść naszej prasy nzrejrric zrozumiały że 
amkmniki. takie, jak „Humanite", „Populak 
re“, „Ero NouveUeu (dawniej MIłaya“), 
„Joumal du Peuule" i  „Oeuvre" zdc, próc; 
języka, nie mają wspólnego z Franeyą i że 
Twtem poglądów ich na sprawę poleta nie 
trzeba, nie wolno wręcz uważać za miaro
dajne.

Te Avłaś)Jo organy rozpisywały się juzed 
roldem o rzekomych pogrom?ch w Polsce, 
por.-ołując się jusytem na takie źrtklla. ,ą>ol- 
skio“, jak syooaistyczny „ N o w y  D z ie n 
n ik ", tosarne organy domagały się pó
źniej natarczywie, żeby Polaka przestała 
wojować z Czerwoną Hosyą, w5same wre
szcie piśmidła noją się dziś od wywiadów 
% oficerami francuskimi, ^którvch generał 
Henrys odesłał do FYancyi i którzy ô Kt- 
wiadają duby smalone o stos.unka.ch, panti- 
jącyck w armii polskiej i o zamiarach rzą
du warszawskiego. Oczywiście, kampania, ta 
nie może mieć na celu iufeimowania publi 
omości i prasy francu-ldei, do której nie 
trafia; natomiast każde zjadliwe oszczer
stwo, każdy zOk-uty fafez odbija się gło- 
śnom echem, jato wyra® „op&iZ f''ancu- 
sfefej" w opganach ;Twk’,ewnych, drukowa
nych w Polece polsłJem! czcic okami. Mamy 
to to ezyrfenSa parte -stu ee świadom era 
fułsswwatńem t j M  Fażdy SBtod1iw>. A t  
asa i 3 Ł l  wf rezprow  -wl«  ty ^ ew tza to em " 

pfftTena po szpaltach Daiien -
t { k.#** eay „W iad o m o żc L iL O ii C.c 
d s i e i ~ y o b %  podchwyci ^nout/aliiy" 
korespondent, czy tłóiaaez i mknie z mm 
w lot do Paryfct, % tani % kodei pokrewni 
pmize kładą ton przysmak na czerwony 
ruszt „Hurnanfto" esy ,,Ere Nouvelle" i po
dają w sosie mocno lewicowym. To trafia 
znowu do smaku redaktorom polskich orga  ̂
nów sooyiDiat.yC7.uycii, którzy z lubością ra
czą swoich otumanionych czytelników „uaj 
świeższą wiadomością z Paryża".. I  tok 
w kółko.. .

Z naciekiem muszę stwierdzić, te mgdr.de 
może kierumek t  zw. lew ico^y (w pewnym 
znaczen-u tego słowa) nie jest tak ryda- 
kalnie wyrzucony za na^aas natrodiu, jak się 
to strło we Francy! Niech pamiętają o rem 
ci, co pracz nieświadomość lub stronniczą 
zaciekłość dwją niekiedy posłuch wiadomo
ść'om. czeri-anym z wyżej wska&anych *f- 
trutych źródfd. od których Fhrancuzi tssy- 
mają rię zdaleka, podczas gdy Poktey. nie- 
stofty, łuMą do nich zągladać. . .  Ł. B.

t e c j f  i w M  w H u t a
Jak i -Lftle innych gałęzi przemysłu domowc- 

? ,J ^  MałopoLsou, taa niemniej także i  feoczy-
arsiti cieszył się u akży ifin  poparć.'em. Pada1 

- - - - -

Ćlajs-.r
111;raj. rozboju dokonywanego przez setki han- 

:,J'2y, którzy jako rakladcy wyzyskiwali sy- 
K^cj ę, nakłaniając do jak  najtańszej produk- 

p '1 1 tandetę tę wywozili poza gra-ńce kraju, 
rżę ważna ich część jako główne źródło docho- 
’J uważała wywóz wikliny koszykarskiej i  tak 

łstowała jej piantacye, jak ich przyjaciele 
sy malojioiskie.

szkolnictwa koszykarskiego powsta 
^ l ',v Thuark, sit drcdziesiąty ch, a jednym z głó- 
k p j 1 piopagato/ćw rozwoju koszykarsiwa 
j  . y  I>- hr. H o m p e s z, dawny właściciel 
n / ^ ^ i c k i c g a  nad Sanem, który widząc 

'.ę ludności, nie mogącej w yżyć z nkuiży t- 
. ,'vr 1 piasków w jakie oofkuje ta oko lca, z&- 

^  ro^u 1WJ8 pierwsze warsztaty koszyk.ar 
Ła k fl powst-ała tam pierwsza szko-
f 'Szykarska w  kraju Zdrowo rozwijający 
e ‘ P^emy.-d zaczai przerastać możność ówcze 

ti adnninistracyi dóbr rudnhkich, więc hr.
Oaposz Otrladnał R i o  Tia.tłafloa ttórvm  7.0-mposz oglądnął sio za nakładcą, Którym zo 

f  TĈ U ^  P- K r a u s ,  który' pod firmą 
I  a -T koszykarskiej (zaś na zewnątrz „P rag 

niker Korb FabnkNj zdobył naprzód au-

stryacMe rynki, a w późniejszych latach eks
portem swą m objaJ Anglię wraz z koloniami, 
Francyę i Amerykę. W  roku 1912 byłem świad
kiem wielkich ekspedycyi mebli koszykarskich, 
odchodzących z Rudnika do Aloksar iry i, Boy- 
rutu i Salonik.

Ludność zachęcona popytem chętnie gnj-nic 
sie do pracy, osady koszykarskie '•ozprzostrze- 
n“ają się na sąsiednie wsie: Kopki, Tamogórę, 
Stróżo, P rŁądzol, Bieluiy, W ólkę Bielińską, 
Łęiow^dę, Dąbrownicę, Gliniaki, Bukowinę i 
Groble.

ijLta wprawy wpłynąć musiały na wyrobie
nie przemysłu, który upewniony w piękne wzo
ry, przechodzić poczynał już w początkach lat 
dziewięćdziesiątych w p: zemysł galanteryjno- 
mebło-wy koszykarski, przerabiający poza set
kami wagonów wikliny, pochodzącej z mało
polskich i węgierskich kiutur, trkże szuwar z 
W iązownicy i  Jaworowa, jak niemniej wielkie 
ilości importowanego rcateryafu, jn i trzciny 

; bambusowej, słomy ryżowej, plecionki z łyka, 
| sprowadzanej z W’ łoeli, Chin i Japcmii.

Rozwój szkelnctw a koszj karskiego i urzą- 
jdzane kursa w  licznjrab osiedlach koszykar- 
! sldch zrobiłr swoje. Ln.j zanza.l się wszędzie 
; garnąć do tej gałęzi posiłkowej, rozw ijały się 
j też plantacye szlachetnej wikliny, znajdując 
; korzystny zbyt. Powstały Związki koszykar
sk ie , które wraz z Patronatem przemysłowĄ-m

ZwryciaJjae U »  w iersz cłtnoa iti lub Jc£» M lajfice; Maieui*;»b 
,  w k ła d  la b e la v y e » t> y  9 i ‘ 50

K idcs lan* ( u  w ien a  nonp.) »  6*— |
Nł)'*.rologl ,  .  4'— 6

K ciaun ikaty (f > k ron ł€ »). • «  »  7*—  |
FłJtki (2  1 8 stronica) 9 Cfc'— |
Zmłnc u iki, p rospaktj i t  p. < U  iffonuinerstorów I
lo y s s o try c h  i  ta ru c jgw w yck  —  }W  egzem plarzy „ 4‘ —  -

obejmują opiekę nad emedlnmi koszykarekietoi, 
mnożące mi się po wielkiej praestrzrfti mefao- 
tośej i ftrodkowej MaJojn.łski, agendy ich iwną, 
n fa h  k i  eksport, a podjęcie nowych wielkich' 
*adsrf dyktuje pofrzeb? saBpok’ połącoenia *śę 
w  towarzystwo akcyjne, Irtdw pci frmą P o l 
s k i e g o  S y n d y k a t u  k o s i y k a r s k i . e -  
g o  w Krakowóa z t-dtwalotiym kepkar̂ i  yśoć 
milionów konm, fuzyonnjąc wszystkie małopoł 
skie związki, sięga do srjjaednkh dzielnic, wni
ka do cfciodłi ru iokdrict, gdzie zatrudnia rri 
setki pracowników, dając w Małopołsce przo- 
txło 8.000 lobo jukom i ponętne ryww.

C jledla kuszy kary kie, będące pad sieją w^Jy 
wm Polskk^o SyndykaJu koerykarski^-o, ją  
następująco: w  ©koncy Frakowa: PLikniki, Rą- 
ctsna, &ci Ą/n^e, Juizuw^Biy, Wadowice E Jo  
koczyn, Dąiwowa, fzłauńęekft, Kwaczała, Radsi. 
szów, Izdebnik, Głogoczów. Kra/wac.zka, Gra- 
Ha, _ lóapołomice, W am *yń c»yce  i Pruszcwicc 
z  Hcy.nei/ii w&:-tuni, położontaid w1 dawm m  K ró 
lestwie Kongresowam. W  zachodniej i środko
wej Malopoisce: TVzebowiskf., Zacaenue, Babi
ce, Gac, Dynów, Albigowa. W- okołk.y Oświę- 
ftma: Kruki, Porąbka koło Kęt, zaś w  powie
cie żywieckim wraz z osiedlem w  Zarzeczu pra
cuje w tern przemyśle przeszło 400 robot-nH,ów; 
mnożą się także otiedla koszy kr rskfe w  okoli
cy  Zatora.

Poield Syndykat ko&?ó'kersk' zużywa d!a 
swraj pcodukcyi obecnej około 3.000 wagonów 
w ikliny zielone;, t, j. 8 0 0 .0 0 0  q, n* cn potrzeba 
około 10.000 morgów szlachetnwn wiklino
wych plantacyi; biedne są zatem ueucinania o 
nr.dpi-odukcjd w »k ljiy , sKiuszając®) do wywozu 
je j w  surowym starte, a naJmuer. ć należy, że 
nie jest braną w rachubę dzik: wikima, nie na
dająca, się do robót kosz/ykarskich. Tu jednak 
strzedz należy, ażeby, pod pozorem dzikiej w i
kliny n:e wy wożono szlachetnej, dy,ika bowiem 
znała/.ła w  czasach wojennjch ]X>pyt za grani
cą, jako tani zastępczy suregat juty.

Jak w rabunkowej eksploataeyi lasów, któ
rej tamę kład&ie Zjednoczenie przemysłowo le
śne i Polskie Towantystwo handlowe, ttk w 
driah eksploataeyi wiklin kwttrio rabunkcwa 
gospodarlut, nie leząca sic w ^ ło w  s ocaysało- 
ścią m » otaczająca piclęgnacyą kultur, któro 
unńejęto> p r o w a d ź 'śrfnką i ozyszc/cnlcm 
x u> ikiU nalOuów, toją przez dO het prkjufar 
b o”coło 14)00 marek wynoszący zysk roczny 
x każdej śchdd.

Por* Polslaun Syadr-kauara bossykanUm , 
dzierżawiącym wial>rde prz«tttrzeiue m^Kłłny ko
szykarskiej dla celów własnej produkcyi, tks- 
ploatują. ją  tylko dla, wywozu najrozmpHs' 
przedsiębiorcy, których nas winka mówią sanie 
za siebie. Są nimi: Aorohajr Gron nar z Kęt, 
W olf i  J. L  Gr .isnuum % Raeszowa, Natan 
Reich ze lSJ«i.wiuy, SanineJ Blnm z Rudi/ka, 
Wilhelm X5gcl z Rudnii a, Menaschc Fisch z 
Ujścia Jezuickiego, BartuSu Vcrscłunu z Mielca, 
Eliasz Gewtirż r Tam owa, W agner z Rudnika 
i  inni. Pmcuje w tyra dziale także, specjalnie 
na wywóz wikliny ofcliczora szwedzka Crr-u, 
0. N ibon et Comp., stałe grożąca intdrwencyą 
rządu szwedzkiego, gdy wywozow i, krzywdzą- 
cemt produkcyę krajoVą, chciano położyć te- 
me.

Sa-ncya stosu»KĆw sm.że dopiero wówewu; 
zapanować w jnzomyśle koezykarsW/p i  pod
nieść zaiflicamie jego aksport zagraniczny, gdy  
Polski Syndykat koszykarską reprezentujący 
cała produl .cyę krajową '.wuyc»rz7 zespół z 
wielkimi plantatorem1 wikliny koszykatsklcj, 
gdy zysk z przeróbki Kanie się także udziałem 
p la n ta  t o r ó w .  Kiemiaństwd w  Krółes wie, zorga- 
niycrwanc w Towarzys,'wŁo „Plairtą/1 w  Wars ja 
wie, zgłosiło już przystąpienie do Polskiego 
Syndykatu koezĄ'karskicgo, woooząc pozn go
tówką, także aport swći w  postaci S.OOR mor
gów  sjlachetnej wfebny koszykarsłiiej. Podo
bne propo-zyeye r-^tołĄ ucajw.ione także mało
polskim sferom ziemiańskim, zafcnter« owanym 
w wM m iM stw ie i ł09* nadzieja, że starania te 
odnieść powinny skutek.

Przemawia za,em gorąe^ intore gospodarczy 
kraju, zalecający eksport przerażonego mate- 
ryału a nie surowca, z którego zysk czerpie 
tylko pośrednik, wyniszczający plantacye w i
klinowe. _

Nadmienić tu naleiy, że Poi&ki Syndykat ko 
szykaraki posada w  swym dziale wikliniarsldra 
wy-szkolony aparat, dający rękojmię, że ścinki 
przeprowadzane będą^ umiejętnie, i przez tr<.- 
skliwą opiekę zapewniają dalsze zbiory na dz'o 
eiątld latl Syndyka^ poeiada w  kdku punktach 
kraju własne parzelnie, gdzie odbywa się ko
rowanie wił-lbiy, jak niemniej składy roz
dzielcze dla poszczególnych powiatów. Ekspo
zytury swe wraz z wielkimi składami posiada 
w Oświęcimiu, Tarnowie, Rudn kn i żywcu, 
centralę dla wikliniarstwa wytwor/w niebawem 
w  Warszawie, w  Gdańsku składy eksportowe.

Spodziewać się należy, te  dzięki sprężystej 
Dyrekcyi i wyborne; koniunkturze przemysł 
koszykarski stame się jedną ż na.jnoważnicj- 
szych gałęzi handlu wywozowego i niemałą 
podporą dła rcgułacyi naszej waluty. Minister
stwo przemysłu i handlu otacza go zupełnie 
słusznie swą opieką i należy ufać, że przyjdzie 
mu także w pomoc Ministerstwo aprawizacyi, 
przyznając najuboższym osiedlom koszykar- 
skńui w okolicach Rudnika i innym konieczne

dla w ytyw iea iL  łndnoóci z .emniałd !  t t  OŁCaa, 
t,fdytf robotafcj w  tak ubogiej rołnśezo w a t  y  
diir^JB wkj-' ar*, cłcwuwa tóedoststki, zdż ro-

b »ta ik  młojski zorganizowany', umiejący się bro 
t_A i  yr thgaiazacyi swoj znajdujący podporę, 

ROM AN W O YC ZYN FK L

Po odpowiedz! bolszewickiej.
N o t a  l o i s i e w i c k a .

Warsauwa. ^Triofoaem). DslaSejazy JRobo 
to łk " warszawrki podrze Wefió noty  bolsz«wi- 
eJtćej:

R o s y js k i ixąd boisz ćwieki przyjmuje z xa- 
dowuleniem propozycye, ząjwa^to w  pełskir i ra
dio z dnia wczorajszego, ruanowic:e i«spo- 
częcie mkoT ató pomiędzy obu '«ństw am i w 
dniu 10 kwirtnia. Widtó w  tom zapowiedź oeta- 
tecm ych stosunków i przyjaźni pomiędzy dwo 
nw krajami i  przyjmuje datę 10 kwietnia dla 
otwarcia konfersncyi pokojowej. Rosyjski zząd 
sowiecki tnoir ukryć zdziwienia. Łe rząd 
polski w  swoi n komunikacie pominął sprawę 
zawieszer ia broni na Gołym frondę. Wspomina 
tylko, ie  }ro priejśeiowem i chwLowem sawie- 
szeniu działań wojom ./ch wyznaczy się odci
nek, przez który delegacyę d opuści się do 
przejścia. Ze swej strony raąd sowiacki nie w i
dzi ra c ji któraby usprawiedliwiała nrzedłoża- 
uic -rn&i choćby o jeden dzień, i  dalszy krwi 
rozlew.

»O d ehwOi, gdy obie strońy zgodzą ® « w  tak 
Vt<»V iq  tefrminie lozpoczać rokowania pokojo
wo, rosyjski rząd sowiecki uważa, jako nie
zbędne natychmiastowe zawieszenie działań nie 
ps-zyjacfielskich na całej rozlegkiści frontu, 
gdzie armie polska i rosyjska stoją naprzeciw
ko sdrthie i  n it mógłby z^ozumSec, jaki motyw 
wo^ekowjr tłómaczĄlby ze steony polskiej od
mowę.

„Jako konieczną konsckw"ncy5 zgouy na pn> 
* i l i w :t łukowań pokojowych mi.iute rząd xo- 
w W ó z  wyznaczenie jednego i  xuot państw 
Beatrałnyoh. Sądzi, te jedno z irń\at estońskich 
byłoby najodpowiedniejBzeii i że jednocześnie 
zwraca aię do Fso^mii, ceł om oferejmrada jej 
z^ody w jcj sprawie.

J tsą ć  eowjctuw jest jw^ekonary, te  pod ^ -  
mi warami’ :ua ' im  bętŁic po ważnych przeszkód
t e  prowadzenia rokowań pokojtuwyah j----
<Uj Cwcma paustwand’*.

Depesza tc darowana jesL R8 marca. Pcmiewaś 
byta wysłana drogą iskrową, więc do W arsza
wy nu olała dojść tego sameg o dnia. Treść, tej 
noty przcdata.wies.eiam prasy zoelała zatom iiai 
kowana dopiero 80 marca o godz. 11 i  pół w  
nocy.

Gdoowiedź rządu po-skitgo aa notę bolsze
wicką ma odejść, według informacyi kół połity- 
GS-iiych, w ciągu tej nocy. Dotychczas jcdualr 
nie zOota a jeszcze podana dv wiadoiuoścl 
ł^asy.

W  każdym jednak razie z powodu nieegodzo 
nip nią przea b<DaK<:>vików na Borysów, jako 
mięjn‘ 1 . rukow-ań, oraz z powodu propozycy’ 
boiezow. natyclimiastowego rozejmu na całym 
froncie bojowym, konwersacys pokoje wa nic 
zostanie przerwana. Są jodnak na razie wezel- 
kie dane, że rząd poisk r ie  zgodzi się na zawle- 
szcimc brom

G LO FY PR A SY .
Varsaawa. P. A . T.v Omawiając odpowiedź 

bolszewicką, r»s®o „K u ryer Wareza v ski‘ : ^ n o  
wadzimy wojnę ruchomą, wobec czego front 
nasz biegnie coraz to nowa linią. P rzy tym nie 
ustalonym froncie, przy znanej nieeuboidyna 
ey* wojsk bolsżewtc.uch, x czasie rokowań po
kojowy h  w yn iliłyby na pewno memał ee go
dzinę zatargi i nieporozumienia, które sU.lyby 
się przeó miotem sporów, przedłużających w  ni® 
akończoność układy pokojowe. Zatargi c saru 
szenie zasady zawieszenia brani mogą zająć 
więcej czasu, niż same rokowania pokojowe. 
Zdaniem naszean lajfiej d la sprawy pokoju bę
dzie, jeżeli, obowiązującą obecnie zasadę wojny 
niejako w  soosób nieurzędowy zignorujemy na 
rzecz naturalnych —  zc względu na rokowania 
pokojowe —  dążeń do paejrfikacyi frontu, niż 
mielibyśmy przyjąć urzędowo zasadę poćioju, 
to jest. zawieszenie broni i  trach czas na osą-

Wzarde zatargów, wynikająeyeh z powodu po- 
\ gwałcenia tej z; sady. Słodem : iądarie  zawie- 
jszenla brom opóźnić sneże w  tym  wyps^dku da^ 
t f  zawarcia pokoju’1.

„O azeb  Poranna" pisze: „Zaznaczyć należy, 
te  w pierwszej propozyeyi jiokojowej s orria 
22 grudnia roku ubiegłego rząd rowiecki zwró- 
cśł « ę  do rządu polskiego z preapozycyą wska
zania daty i miejsca spotkan a delegatów obu- 
strooriĄ'ch. Wobec, tego stanowisko rządu bo- 
wic-ckiego, jakie zajął w  nade OFtatniej rozcho
dzi się z jego  popizedmem staa:owiddem. Do
dać należy, że w  norach pnnrzednicn rząd bol
szewicki żadnych togo rouz.iju zasta^zeżeń nie 
czynił. Propozyeyn, aby j ‘?dnoeze.śnie zawrzeć 
zawieszenie broni jest niemożliwą do przyję
cia. W ielokrotne doświadczenie wykazuje, że 
władze bolszewickie łar,vą zawsze dawarc ] ;zy  
rzeczenia i  nie dają gwarancyi lojalnego zacho
wania Bfę. Zaznaczyć jeszcze należy, że bolsze
w icy mogliby wyzyskać zawdefeęnid broni dla 
skoncentrowania ncwycii rezerw i  tok naprzy- 
k ła i  kiedy bolszewicy pizedkhidali swe propo 
zycye pokicjowe, jednocześnie ściągali na front 
polski nowe wojska, między i m cm i piątą dy- 
w izyę * frontu Kołczasowskiego zc Syberyii i 
siódmą * Krymu, a które brały udr ał w  ataku 
bolszewickim na Zwialiei".

„Kurya- Por,ai!ny’ ‘ pisze między innoirn- „Ma
my do czĄm enia z początkiem szyderczej krę- 
taainy dyąAomacjd moskiewskiej. Gdyby do tej 
pory były jakiekolwiek wątpliwości, eo do od- 
powdodsi n ap ytan ie , czy dyktatorzy komimi1- 
stycaai rosyjscy szczerze przedstawili ową 
prośbę Naczelnikowi państwa, to  wczorajszo 
radio pani Osiczerina do naszego ministra, 
spToW sayranieM <h musiałoby to wątąiłiwośai * 
n ą ó s y ć .  Badzie komisarzy ludowych bynaj
mniej nie śp’c*zy się z zawarciem poKojsg w y . 
tt  ikule ooa Uud&ośd i  praoszkody staw k jąo 
nfemazliwo do przyjęcia w  iranki, prowadzą® 
grę oołnd-ą. P  cpoBjcya bolszewicka s warun- 
kSem zawieszenia brani n »  całym frorcie roayj- 
ako-poiskrn nie meżo być przyjęti_ Składa się 
na to szereg powodów, prLeoewBzystkkm nap:" 
bury mDitarnej. Rozejm na froncie o tak wici--.:, 
klej rozciągłości órzc-dslaWia wielkie trudności 
techniczne, których pokonanie wymagałoby 
dłuższego esast, t^mbaralrini. że wskutek osta
tniej ofensywy wall'i na wielu c/h-inkack mia
ły  charakter manewrowy i dawDy front pozy- 
eyjny nie mógłby bi ć prayw*x)iM)ny. Obiet.iick 
rosyjska dotrzymania wai-unków zawieszouia 
broni nie i . 1™  dla nns etom wić żadnej gwa
rancyi. Różnorodność ełcmentów, x jakich *kła 
da eię obeemie armia bolszewicka, nie wyklucza 
jokrLaych wykroczeń na poszczególnych od
cinkach frontu, a  naruszenie klauzul rozejmu 
z którejkolwiek strony wpłynęłoby ujemnie M  
prawidłowy przebieg portrai' tacyi pokoiowwdi. 
Łączy się z tem kwostya równie dosiiosła, mia
nowicie możność przenesieura aropagaiidy bol
szewickiej na ziemie puisłcie Brali ust ąlonago  
frontu ułatwiłby rosyjskim żywiołom ana- dA- 
stycznym rozpoozerae agkacyi, Która nietawn- 
dnie pocłągnc^aby za sobą rozbicie rOKOtwań0.

„K m y e r  Polsk i" fw ze  „Rząd sowietów ngw* 
dza się na roenoczęcie rokowań pokojowych w  
dniu 1C kwieRJa, wy^.ęoująe jednoozośnie s 
propozycyamt, które faktycznie mogą znacznie 
odwlec rokowania. Przedewsr.ystłdeni proponu
je  on rozejm na całym nom ie, a następnie wy* 
znaczenie ior ugo —  neuraamego —  młejsej ro 
kowań. W  tei spooób wywołuje on kanieocóofiS 
dahze; wymiany zdań eo w  tedes sposób eto 
może dawać gwamai "yi, te do dnia 10 kwietnia 
dojdzie do porozumienia eo do tych nowych 
prtą/ozyoyi rządu sowieckiego. Dążąc zaś do 
możliwie szybkiego zakończenia wojny, nie ma 
żna Jednocz-iśnie stwajzać sytuacji, któraby, 
o^daiała moment zawarcia ookoju. Trudno, 
i ’ięc przypuszczać, aby odpowiedź rządu pol
skiego mogła uwzgl jdnić te nowe projpozycyę 
ra.ądu sowieckiego'1.

Wiedeń. F. A . T. Biuro korosp. donos z Ber
lina: „Lekalanzeiger" donosi z Diiesseldorfu, 
że rana wykonawcza, składająca się z soc ja 
listów większość', socyalktów  niezawisłych i 
umiarkowanych komunistów, została dzisiaj 
po południu aresztowana przez radykalnych 
komunistów. Ikwcrzono nową komunistyczną 
radę wykonawczą.

! Wiedeń. F. A . 1 . Biuro koresp. donosi z Boi* 
'lina: „Beriincr TageW aU11 donosi z Essen: Czor 
i wońą rada centralni w  W estfalii pozostaje od 
!p ’ ąfku w iskrowem połączeniu z Centralną ra-

jdą w  Moskwie i Baezeioem kierownictwem ar
mii czerwonej, walczącej z  Polską. Cze-muu*

' rada cenaalna zgodziła się na aresztowanie xa, 
jkładników miesztzajiskLch na wypadek, gdyby 
i wojska Reichswehry wystąpmy ibrojróe pne 
Jeiwko annii czerwonej. U łożoro jnż listę, ns, 
i której 6ą wjnnicnione nazwiska zakładników,
I mających bye zaaresztowanymi, 
j Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Ber
lina „Ach t Uhr Blatt’1 donosi: Pochód do Za
gięcia Ruhr rozpoczął się w  południe, a to w, 

i ten sposób, że nie objął do tej pory właściwie-.
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go okręgn przemysłowego. P o z n a je  tedy woj
akom  czerwonym w  prowincjach nadreńskich 
i  westfalskich dosyć czasu, by  spełnić żądanie, 
postawione w ultimatum rządu. Generał W atter 
na własną rękę przedłużył termin wydania bro
ni i jeńców o 24 godzin.

Wiedeń. P. A . T . „A rbeiłer Z tg.“  donodł z 
Berlina: „Politisch-Parlamentarisehe Nacłmeh- 
łen“  donoszą, że gen. W atter otrzymał rozkaz 
wstrzymać pochód swoich wojsk. W  środę bę
dzie pertraktował minister. 3evnng w  Hag en w 
W estfa lii ze zjednoczonemi stronnictwami ro
botniczemu

W  Zagłębiu Rtihr rozpoczął się dziś rano 
strajk generalny z powodu ultimatum rządu 1 
z powodu zagrożenia wkroczeniem Reichs- 
wehry. W  Dortmundzie dopuścili się radykali 
i  komuniśei różnych gwałtów. Zawiesili oni or
gan socyalistów większościowych, zabrali pa
pier i  rozpędzili persona! drukarni. Urzędnicy 
pocztowi i kolejow i rozpoczęli skutkiem tego 
dziś wieczorem kontrsfrajk.

Gen. W atter przedłużył termin do oddania 
broni i uwolnienia jeńców o 24 godziny. P rzy 
wódcy radykalnego rucliu w Tfnmljom i Dtrs- 
burg. którzy dopuścili się gwintów w gmachu 
filii Banku państwowego i wobec władz miej
skich, oświadczyli, że oddają się do dyspozycji 
komitetowi wykonawczemu zjednoczonych 
stronnictw robotniczych.

W iedeń. P. A . T . Biuro koresn. donosi z Ber
lina: „Yorw aerts ’ ' donosi z Elberfeldu, że w 
Zagłębiu Ruhr wybuchł dziś strajk generalny, 
jako protest przeciwko grożącemu wmarszowi 
gc-nęrala W altera. Na razie strajk nio objął 
przedsiębiorstw produkcji pierwszej potrzeby, 
mają one jednak ewentualnie też być unieru
chomione, jeżek generał W a itcr będzie się da
lej posuwał. W  tym wypadku przewidziane są 
także zarządzenia wojskowe, aby odeprzeć ofen 
sywę Reiehswehry zbrojną ręką.

P r n c i m v  n  r v r » h ł *  n r ł t i n - 1" 0 naukowo-towarzyskie członków T a  w., 
r j u a i l ł l j f  U  I J f C ł l t C  U U I1 U  j i0h rodzin, na którem rektor Uniw. wHeńs

wienie p r z e d p ł a t y  w celu 
uniknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

K R O N I K A .

s s  : o :  •

G ABRYEL HENNER.

Widzą Cią Chryste...
W idzę Cią Chryste n ic w M ęce Krzyża, 
widzą Cią w blasków złotych koronie... 
Stąpasz przez ciche, kwietne ustronie, 
za Tobą wielka rzesza sic zbliia...

’A  •wszystkich laska Tw oja  obdarza... 
Siadasz, dzieciątka pieścisz m  łonie 
i dłonią białą gładzisz im  skronie, 
uleczasz chorych, icckrzeszesz Łazarza...

. Takim  Cię widzę na c ic h e j  łące, 
fale —  Magdalena Tob ie  się korzy  
i  Izy wylewa jasne, gorące...

A lbo gdy w Kane, przybywszy w gości,
błogosławieństwo dajesz M iłości 
dwojga tochanków , o Synu Boży!...

Kraków, 1 kwietnia.

W IE L K I C ZW A R TE K . Uroczystości wielko
tygodniowe rozpoczynają się w  koś>cieło kato
lickim już w środę po południu odśpiewaniem 
„Ciemnej Jutrzinfi". W  W ielki Czwartek w  kościo
łach katedralnych Biskup, w  parafialnych pro
boszcz, a w  zakonnych przełożony klasztoru 
odprawia uroczystą Mszę św. Po „Gloria“  mil- 
brą dzwony i ongany. Po  Mszy św. następuje 
przeniesienie Przenajśw. Sakramentu do t. zw.
Ciemnicy. W  kościołach katedralnych Biskup 
święci oleje. Następnie odbywa się żałobna ce
remonia obnażenia ołlarzy. W  kościołach kate
dralnych Biskup,w kościołach, gdzie probo
szcz m —  jak np. w  Maryackim —  jest Jnfu- 

jłat, dostojnicy ci dopełniają ceremonii mycia 
! nóg dwunastu starcom. W  klasztorach, gdzie 
[są Ikziiiojsi zakonnicy, przełożony dopełnia 
I ceicmonii umycia i ucałowania nóg dwunastu 
j zakonnikom. W  Polsce aż do Stanisława Angn-j 
sta, królow ie polscy umywali nogi dwunastu' oczy/ reg* w  
ubogim starccfm. W  W ielk i Czwartek po połu- 

I dniu śpiewaną bywa „Ciemna Jutrznia", 

i U N IW E R S Y TE T  JAG IE LLO Ń SK I —  HOCk 
;V E R O W L W  dyplomie honorowego doktora 
I medycyny, przyznanym Herbertowi Hoovero- 
! wi pracz Uniw. Jagieil., ezytam y między inne- 
mi, że mąż ten prawie w  sam dzień rozęjrrra 
mógł wyprawić do Europy flotę z mąką i  tłu- 
SzAzem i przez to  -wybawił setki tysięcy mie
szkańców od śmierci głodowej, a  przedewsay- 
stkiem zasłużył się koło Polski, terenu naj- 
sroższęj wojny, w  której przez dostarczenie 
żywności obywatelom pozwolił się cieszyć od
zyskaną wolnością, dzieci niewinne na lepsze 
zachował czasy, a wszystkim przyniósł lekar-

odpowiedzieś na ataki armii bolszewickiej, pro- 
wadzotie ze znaceneml siłami. Bolszewicy pró
bowali ataków na całym froncie. Ofenzywa ich 
jednak złamała się, a  Polacy zdobyli wiolo ma- 
teryału wojennego, tanków i  a rty io ry i Ofen
zywa bolszewicka była wielkim wysiłkiem i po
mimo pracy reorganizacyjnej bolszewickiej, 
wykonywanej ■ pewną metodą, n l« będą oni 
magli częściej je j powtórzyć. Arm ia polska, 
pomimo trudnych warunków, zrobiła w ielkie 
postępy ł  je ie fl pójdzie po tej samej drodze, 
potrafi wypełnić swoje jadania

KOBIETY SZEFAMI RZEZIM IESZKÓW . 
Pohcya przemyska w yłow iła i  osadziła w w ię
zieniu dwie szajki złodziejskie, wyróżniające 
się tean od innych, że na ich czele stały ko
biety. Jedna z tych szajek, pod wiodzą Maryi 
Pisek-Komendanckiej, wyrządziła szkody na 
pół miliona koron, draga, z Julią Borkowską 
na czek, okradła 31 rodzin na 600.000 korom. 
Aresztowano też kilku żydów  i  żydówek, któ
rzy nabywali skradzione rzeczy od tych 

złodziei..
Z P R A S Y . Poznańska „Gazeta Narodowa", 

organ konserwatystów, podczas wojtny wielce 
ugodowa, przestała z dniem dzisiejszym w y
chodzić, robiąc miejsce nowemu pismu: „Gaze
cie Powszedniej", organowi Zjednoczenia pro
ducentów roliciyrti.

R EST AU R  A C Y  A  W  „DUCHU NARODO
W Y M ". Pewien restaurator z Torunia. N ie
miec, wniósł podam# do rządu polskiego o 
konoesyę na restaurację kolejową w  Toruniu, 
a na poparcie swej prośby podał, że bądzio 
prowadził swą wHstauiacyę w  „duchu irarodo- 

j wym“ , zna bowiem wszystkie potrawy „pol
skie", jak: „papryka*-*", ,gnamałytgę“  i  t  p„ 
albowiem prowadził przez długi czas restaura

cję... w  Jassach.
ZAM KNIEC IE  DOMÓW G R Y  W  SZWAJ- 

C A R Y I. Z Berna szwn.jcarskiaro donoszą, że

oraz
wileńskiego

prof. Dr M. Siedlecki wygłosi odczyt p. t.:
„W ilno 1 Gdańsk, jako placówki polskiego ru
chu umysłowego". (Spostrzeżenia właśnie).

O T A R Y F Ę  M A K S Y M A LN Ą  N A  BYD ŁO  
I  N IEROGACIZNĘ. Magistrat komunikuje: Ze 
względu na stałe wzrastające i przeważnie nie
uzasadnione ceny zwierząt rzeźnych, magistrat 
wniósł jeszcze przed kilku miesiącami pefcyeyę 
de ministerstwa aprow izacji w  W arszawie o 
zaprowadzenie w  eatem .państwie ta ry fy  ma
ksymalnej na bydło i  L*eroguni»nę Załatwie
ni© tef petycyf urgowol pismem % 1 marca b. r.
Przed trzema dniami nadeszła odpowiedź, „ iż  
ministerstwo uważa z a  n i e w s k a z a n e  
u s t a n o w i e n i e  t a r y f y  m a k s y m a l 
n e j  na b y d ł o  i  n i e r o g a c i z n  ę“ . T a  la- 
koniczua odpotwiedż zamyka przed magistra
tem oetatnią drogę, która umożliwiłaby uregu
lowanie cen mi^ia, a przynajmniej przeszko
dziłaby dalszej zwyżce cen tego  artykułu.

M ORDERSTW O N A  U L IC Y . W  noty z dnia 
30 na 31 marca między god*. 11 a 12 ulicą 
Długą szło dwu szeregowców 11 komp. toruń
skiego pułku strzelców: Tteofil Leszczyński
i Leon Sadtowskl G dy dochodzili dfl ul. K rzy  
wiej, zaoaepR ich jakiś mężczyzna 5 zapytał, 
która godzina? Zanim Sadowski zdołał odpo
wiedzieć, człowiek ten błyskawicznie uged-ził 

w  piersi i  pchnął nożem 
Lceaczyńskiege w  ramię, praeciaająic mu 
płaszcz i  odskoczył, jakby szuka iąo czegoś po 
kieszeniach. Zakiierza, myśląc, że szuka re- 
wolweru, pobiegli w  ulicę Krzywą, za nimi po
pędził napastnik. W  tern Sadowski oełabł i pad! 
na chodniku, umierając. Okazało się, że zmarł 
skutlriem tońertełnego ciosu w  serce. T e j sa
mej nocy, zawiadomiona przez LewzcEyńskiego 
polic ja , przytrzymała bandytę w  domu podej
rzanym pray rd Knm iem ej, znanym jako ja - , p „A w u W o  273.000 głosów,
sknua opryszków. Ło tr nazywa się Stanisław | ^  r. nnn
Jaworski, liczy lat 27 1 pochodzi z Krakowa.

SPRZEDAŻ TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH. SB*
nisteretwo aprowizacji przydzieliło dla ludności 
miasta 2 i pół wag ona tłuszczów roślinnych ame
rykańskich, które, począwszy od dnia 2 kwietnia 
b.* r„ będą wydawane we właściwych sklepach 
rejonowych niącznych na kupon górny legityma
cją zbiorowej Nr. 73, po IB dkg. na osobę, w ce
nie po 53.35 mk. 176.22 K ) za 1 kg. (za 10 dkg. 
5.80 mk. —  K  7.57). Celem przydziału tłuszczów 
sk lw y rejonowe, ,jak również konaumy, zgłoszą 
się bezwarunkowo we czwartek dnia i  kwietnie 
w tut. Agencji handlowej Puznppu (nL Wiś Ina 
L 8, H p.) i uiszczą tam naleźytośó w  markach, 
która wynosi za puszką, wagi 2.835 kg„ 187 mk. 
50 fen.

SÓL Na  MARZEC. Zastępcy kon3umów i skle
pów rejonowych mącznych zgłoszą się w dnia 1 
kwietnia do Biara centr. magistratu, nL WiSla# 
1. 4, po asygnaty na pobór soli za marzec. Sprze
dał soli rozpocznie się w dniu 2 kwietnia. Uzu
pełnieni© soli na marzec nastąpi po nadejściu dal
szego transportu. Sól nabywać należy tylko w© 
właściwych konsumach 1 sklepach rejonowych 
mącznych 1 n wyżej wymienionych kupców W ra
zie braku soli w sklepah rejonowych.

Wiadomości kościelna
W SPÓ LNA A D O R A C YA  męska Najśw. Sa

kramentu w  kościele SS. Felicyauok na Smo
leńsku odbędzie się 4 kjwietnia w  W ielką Nie
dzielę po poŁ od godz. 3—4.

MUZYKA KOŚCIELNA Pieśni wielkotygodnio
we ł lamcntacye wielkopostne: PalestHny .Popi;!# 
meus", M. Haydna „Tenebra© facto© sunt". k*. Sa
rzyńskiego „Ludu mój" i dwie polskie pieśni postn# 
ludowe w układzie St. Bursy na chór miewany, 
a natdo „Stabat mater" nieznanego kompoiytors. 
polskiego z X V I stulecia w opracowaniu Si. Bu©- 
sy na sopran i chór męski —  zostaną wvkrra»n© 
przez zespół uczniów szkoły śpiewu prot Bursy 
dzisiaj w kościcio św. Siarka o godz. pół do ó pa 
południu.

| przeciw 216.000, zamkuięcio domów gry.

Jest bo znany poiicyi apasz i t„ zw. ..wa.ryat 
wojenny" s czasów austryackicb. Podczas 
wczorajszego przeałacharfei w  połicyi Jawor-

Zaw ladornlenla 1 kcnrtm fłiaty.

4784. Kraków, 81 marca 1920.
INSPEKTORAT WĘGLOWY W  KRAKOW IEski, który jeat elegancko ubrany i na ze^.raątrz 

stwo w j>rz\ kazaniu o wzmożonej pracy, jody- i wcazeol* au „waryata , ara’ bandy- ( zawiadamia, te w myśl rozporządzenia Pana Ml-

„1, mogącej u le c y i  c ioroby 1 1 ‘L  t
moralne, niszczące dziś ludzkość.

Równocześnie wystosował wydział loka.rski 
jUrśw. Jagiell. list do Hoovera, w  którym mię
dzy innemi powiedziano: Pan w aliłeś od śmier- 

I cl tvsiąee istnień ludzkich, Pan zapobiegłaś

przypomina sobie, co wbił, 4e był pijany i t. p 
śledztwo dalsz© w  toku.

1 następujące ceny za 10.000 kg. loko wagon ko
palnia lub koksownią z wyłączeniem wszelkich 

ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PIÓRA". I kosztów TZR
Wydział „Związku" — wskutek przeniesienia się i 
trzech członków zarządu do Warszawy —  powo- ’ 
M  do zarzadn z grona Członków organizacyi: 
rf-ćL Wł. PnAeeeha, prof. Miecz. Dąbrowsldogo 
i p, Ferd. Hoesicki. Nadto, wobec rezygnacyi do
tychczasowego prezesa, red. Wojciecha Uąl"-ow- 

„Związku" wybrano p. Janc

Od Wydawnictwa.
Nowe, bardzo znaczne podwyżki cen pa

tera I wszelkich materyatów drukarskich, 
ikóteż dalsze podwyższenie plac praco- 
ra ików  drulrarsklch zmusiły całą prasę 
ofską do nowej regulacyi cen prenume- 
ity. Podobnie ja k  te  uczyniły pisma war- 
zawskie z dn. 1 marca b. r„ taicie prasa 
rakowska jest zniewoloną z dniem 1-go 
:wietnia b. r. ustalić cenę pojedynczego

nieobliczalnej sumie inieszczęścia. Podziwu go-
■ dną potęgą pracy, szerokością poglądów, ta-
\ cnością myśli, które Panem kierują, wywoła- j skiego, prezesem
łeś Pan uczucia ccci i przywiązania wńród sze-1 Pietrzyckiego.
rok i ego koła przyjąć iół i w ielbicieli w  Polsce. WYBUCH NABOJU DYNAMITOWEGO. W  uL
Majnv na.DJeie. n^lu-ndnw Panie, że n>-zv«/ie Sołt^ka dwóę* ehłopców: 184etnl Stan. Bobrzo-

, f  nadaeję, LzcigOCtay^ t  a r n o ,  ze prayszre, ^  L  1 0 . l e t n i  F r _ Kaolmimyk, p r z y p a t r y w a l i  s i ę ,

pokoJema będą syły jaśniej i  lepiej w  polsk ią i jgjf pewien murarz manśpulował * naboiem dy- 
Ojczyźole, a jeżeli tak będzie, Imię Pański© jnamitowym. Negle nafcAi eksplodował, tóutkicm 
bedzie zawsze wspominane, jako imię jednego ®7e?e Bobrzsckiemu wypaGł oko, Kucbanwyk zaś. 

z najszczerszych i  cajzam iejszych przy jac ió ł, c ^ r d o T z p i t i k
i dobroozyócow. j ŚMIERTELNE POPARZENIE DZIĘCKA. Wcza-

W Y S T A W A  ŚREDNIOWIECZNEJ SZTUKI I raj o godz. 11 preeó pobidriiem wczwmk Pogo- 
W  K RAK Ó W ,E . 7 ^
ottvorzy w  maju wystawę najcenniejszych palen ia  wslrutok wybuchu benzolu, którym ma- 
skarbów tej in s ty tu c ji W ydobędzie zatem » j tka pedała drzewo w  piecu, chcąc w  nim zapali A 

i składów wspaniałe obrazy cechowego m aJar-j^  Manie odwiozło Pogotowie dziecko do

Jstwa, nasz© Van Dyckł, Memlragi, dzieła Stwo- ^w STR ZYM AN ?pŁ RUCHU TRAMWAJOWEGO
sza, Padovana, portrety królów , nieznane obra-I NIEDZIELĘ WIELKANOCNĄ. W  niedzielę 
zy X V I 1 X V H  wieku, dzieła Bacciareilego, dnia 4 kwietnia bedzie ruch tramwajowy, z 
Grassiego, Lampiego, cenne szkła i pomoeilany,1 da uroczystego.święta, da godziny 12 w południe■ ■ °  7 in* TT̂ cwT̂ ttncłi łrnł'1 nu w*Trtrymonnv

numeru na 1 m arkę polską.

W yd aw n ic tw a : „C zasu tf, „G łosu  Narodu**, 
„Gońca lir a k ow sk iego ", „ I L  Kuryera Co- 
d r ien n ego ", „N o w e j R e fo rm y ".

Prenumerata „Głosu Narodu" od dnia 
1 kw ietn ia  w ynosić  będzie m iesięeznłe:
W  Krakowie z odnoszeniem do domu M 24

bez odnoszenia ................ M 22
Z przesy łką  pocztow ą  . . . . . . . . .  M 24

j pasy shtekie, oraz najcenniejsze mebla Do w y 
stany  zużyty zostanie bogaty materyał w  za
kresie dywanów, ldłimów i makat z© zbiorów 
ofiarowanych gminie przez Feliksa Jasień
skiego. Pomb-waa prztaaiaczooa th© ten cal wrB* 

i hr. E. Czapskiego przy uL Wolskiej, jeat bar-.
| dzo ma la, będzie to wystawa tylko najcaa- 
jnit-jszych zabytków. Na wystawę więc s  poza 
.zbiorów Muzeum Narod„ mogą być przyjęte 
Ijedynie okazy pierwszorzędnej wartości tak 
i z polskich, jak  i obcych zabytków. W ła icH ©- 
jlo, chcący wziąć ndział w  wystawie, zechcą 
; się /głosić do kancelaryi Muzeum Nawdow©- 
|go między godz. I I  »  12 w p^udnie.
| O D CZYT R E K TO R A  D RA  M. SIEDLE
CKIEGO. W  Toiw. lckarskiem (Radzi.wnBowska | szczególnych odcinkach zawsze wśeJką, odwa- 
4) odbędzie się dzisiaj o g y lz . 8 w ieczór zebra- \ gę, armia więc. polska posiada waruuki, aby

na wszystkich Hntoch wstrzymany.

Z Polski I z© świata.

O P IN IA  GEN. H E N R YS ‘A  O ARM II PO L
SKIEJ. Paryski „Tem ps" donosi: Generał Heo- 
rys, szef misyi francuskiej w  Polsce, oświad
czył naszemu koreepondenhciwi, oo następuje: 
Podcaa© ostatnich dwóch miesięcy zwiedziłem 
froa* bołsaenricki w  Gałłcyi, na Podoła i  W o
łynia. Pwwpóeftem stamtąd zadowolony pod 
każdym względem. Poziom moralny u żołnie
rzy jest doskonały. Umundurowani# joet obe
cni© lepaze, gd y t korzysta się *  dostaw en ten
ty. Równia* i  zaprawiamtowanie jast lepwze.

W  ostatnich czasach okazali Polacy na po-

1) z konalń Zagłębia KrakowslUego za sorty
menty graby do pospóTH włącznie Mk. 3800, za 
miał Mk. 24-10;

2) z kopalń Karwińskleh ceny tymczasowe za 
węgieł Mk. 4550, za koks Mk. 8400, ceny te osta
tecznie nstalon* będą zgodnie a kursem korony 
czeskiej;

3) * kopalń Zagłębia Dąbrowskiego, gruby, ko
stka I  i TI Mk. 4120, orzech I  1 n  Min 3930, orzech 
TU i nos pólka Mk. 8240, imał Mk. 8470, brunatny 
Mk. 2470

W  związku % powytezom Inspektorat Węglowy 
w  Krakowi© uprasza, dli tmikmęeia zwłoki w  do
stawi© węgla, o rychło poczynieni# wpłat doda
tkowych do Polskiego Towarzystwu Handlowego 
w Krakowie, Sławkowska Sł  1, atoaownin dr wy
sokości zmfenionyeł' c#t 1129

Inspektorat Węgłowy.
Z UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO. W  kwie

tniu zacznie się letni semestr drugiego roku szkol
nego. Na wydział# fflorofinenym, prawnym, eko
nomicznym i ńobaozyiH otrwarte zostały wezyetlde 
lata. Na wydziale prawnym wykładane jest prawo 
wszystkich dziełnfc Polski Początek wpisów 12 
b. m„ początek wykładów 26 h. m.

W. ZGROMADZENIE „Z.IEDNOCZRNIA" Dnia 
28 marca odbyło się walne zgromadzenie Związku 
sądowych urzędników kancelaryjnych „Zjednp- 
caenie , m  którem powzięto szereg ważnych 11- 
chwał w przednnoełe ogólnej poprawy bytu i za
jęcia stanowiska w  sprawi# pragmatyki służbo
wej, w jisibUższym czasie w życie wejść mającej,

ZALEGŁE POBORY penayonowanym żandar
mom b. korpusu żandarmeryi w Bośni i Hercego
winie, zamieszkałym w obrębie państwa polskie
go, wypłaca G al Ak*. Hipoteczny Bank w Kra
kowie.

SPRZEDAŻ CUKRU. Magistrat wzywa sklepy 
rejonowe i konswmy, aby, udem przydziału cukru 
na kupony legitymacji z drugiej połowy stycznia 

jl pierwszej połowy lutego, zgłosiły eią z kwitami 
na wpłacone zaliczki w M. Biurze aprowtzacyjnem 
niezawodnie we czw arta  1 kwietnia. Sklepy rejo
nowe i konsumy wydawać będą cukis po 2C dkg. 
na każdy z powyższych kuponów w bież. tygodniu. 
Dzień rozpoczęcia sprzedaży i ecnę która wyno
sić będzie około 16 kor. za J kg. ogioel magi
strat dodatkowo. Zakłady zbiorowego pożycia ma
ją zgłosić się po asygnaty na pobór cukru w Biu
rze centralnem magistratu, ul. Wiślna 1. A

NEKRO LO G IA .

Dnia 18 b. m. zmarł w  Paryżu w 75 roku 5ya 
cia jeden z niewielu już przedetawirie-fi emigra
c j i  polskiej, profesor houorowy uaiworsytet© 
paryskiego, W a c ł a w  G a s z t o w t t ,  s y »  
emigranta z r. 1831, uczestnik powstania w 
1863 r. Zasłużył się dobrze pracą wytrwałą dla 
dobra sprawy polskiej i narodowych instytneyl 
ma wyohodżetwie, jaico profesor, a następni# 
długoletni kierownik szkoły pole id  ej w Paryżu, 
członek Rady Muzeum Narodowego w  Rappars- 
wHu, współpracowniJę, a częstokroć in icjator 
wszystkich prac pclitycznych polskich na emi- 
gracyi.

V ■ J- Z  teatrów krakowsklcS.'

! Z  TEATRU POWSZECHNEGO komimTkuTsfl
i Najbliższą nowością będzie śliczna operetka mło- 
■ depo kompozytora warszawskiego, Stefana Mail- 
! newskiego, p. t. „Kwiat paproci", której premiera 
j zaraz p « świętach.

Kwesta Wielkanocna
w koścteł# H. r .  Maryi.

W i • ł k j  P J ą l  e i :
Od go*., a - 9  Maryn. Szpunarow*, 9—K) 15tr>ł* 

litdaari h j. Ib—l*  Jadw%c' BWipania 1 ~
Łatherowa, 11— 12 A. Tyrkoireki. 12— 1 KłroSo# 
FeHńeka, 1—S Cecylia Rostawrfecka, 2—9 Jan© 
Morwom, 8— 4 Heten* MardMewżka, 4—d Anat. 
Morełezewska 1 Marya Dobrzańska, 6—0 Kiwi ■*» 
beriowa, 6—7 Helena Dobrzańska t Jadwig# F iok

W  i e j k # 8 o b.oA st 
0€ godz. 8—9 Bary# Łapwnarow#, 9—10 IŁ

Linków#, 10—11 Oocyłte Roeławtóska, U —12 
Paulin# Zaflierow#, 13—1 Karolina Fałfń*a, 1—2 
Helena MareiszowBka, 9—8 Julia Jforozowa, 2—4 
TU ary a Medveczky ! Zofia Szafranów#, 4—U Ano# 
Marcia*©wska, 5—8 Schiebericnra.

W  kościółka św. Wojciecha
W i e l k i  P ią Ł e Jc 

08 godz. 9— 10 Barbara Weryha-DrńBwaką, 
18— 11 Barbara Weryha-IłarowskŁ, 11— 12 be, ł-Or 
bienieeka-Gostomatea, 12—1 Aleksym bmhMwna 
1—2 P. Kozłowska, 2—8 P. Korytyńeka, 8—4 Ja
nina Breyeiow#, 4—6 P. Bzporaowa, 5—6 Wand# 
LUpopowa, 6—4 Wand* Lilpopom, 7—6 Barb* 
ra Weiyha-Dorowska,

W i e l k a  8 o o.oAjc 
Od godz. 8—9 Barbara Woryha-DarowńŁa; ii—IM 

Barbara Weryba-Darowsk*, 10—U  Janin# Breyrm*. 
wa, 11— 12 hr. Lubieniocka-Goetotnaka, 12—1 
Aleksy# Hublówna, 1— S ilarym Krolińaka, 8—S 
P. Korytyńska, 3— 4 W . Nywówaa, 4—5 P. amon  
nowa, 5—6 M. Dobrzańska, 6—7 Wand* LAlpw 
powa, 7—8 Barbara Weryba-Daroweka i  Janin# 
Brey#*Dwa.

Z dziedziny muzyki
D r J ó a e f  R e i s s :  „H istorya muzyki w za
rysie**. Nakład Gebethnera i W olffa. 1920. 

str. 421.

Dość długo czekała na wydanie ta praca 
cenionego muzykologa krakowskiego, praca, 
mająca za  zadanie zapobiedz silnie odczuwa
nemu u nas brakowi popularnego podręczni
ka Łistoryi muzyki. W itam y ją z pełnem za
dowoleniem, jako podwójnie pomyślne zjaw i
sko. K to  chciał z książki polskiej poznać cało
kształt dziejów muzyki europejskiej, musiał 
ograniczyć s.ę do drobnycli, zgoła niewystar
czających kompendiów, używanych w  konser
watoriach polskich, pisanych przez dyletan
tów  na p©lu liistoryografii muzycznej, lub sięg
nąć do zupełnie szkicowej broszurki Henryka 
Opieóskicgo. W ielk iej korzyści nie miał z prze
czytania tych książeczek, traktujących przed
m iot przeważnie ze strony biograficznej. Ucie
kano się więc u nas z konieczności do podręcz
ników, pisanych w  obcych językach, szcze
gólni© 4© licznych wydawnictw  niemieckich, 
z których niewszystkie zasługiwały na miano 
zupełnie dobrych, choćby z powodu tenden- 
cyjnego przechwalania kompozytorów niemie- 
ckieh, a niedoceniania lub i lekceważenia, wre
szcie pomijania obcych. P ow ili, ale systema
tycznie, zalewali nas nasi germańscy sąsiedzi 
produktami snoieb pilnych pracowników na 
polu affuzykografii i narzucali opinie, których

celem ostatecznym była propaganda kultu du
cha niemieckiego, Przy  pomocy takich, a ła 
dnie drukowanych, schludnie oprawnych ksią
żek osiągali w iele pod względem moralnym, 
zyskiwali niemało pod względem ekonomicz
nym  Książka dra Reissa, będąca najobezer- 
niejszym polskim podręcznikiem historyi mu
zyki, powinna stać się tamą przed napływem 
do nas kompendiów niemieckich: Prosniza,
Dommora-Scheringa, Bałki, Kóstlina i choćby 
Katechizmu hist. muz. Riemanna i in. Rzecz 
jasna, ż.e literatura naukowa niemiecka na po
lu muzykologii, bardzo często wprawdzie obja
wiająca skłonność do doktrynerstwa, będzie 
miała do nas należny jej, łatwy dostęp.

Podręcznik dra Reissa przedstawia w spo
sób jasny, rzeczowy rozwój muzyki europej
skiej od czasów helleńskich, t. zn. rozwój 
form muzycznych i techniki składni muzycz
nych na przestrzeni dwudziestu z górą wie
ków. Jak w  liczpych podręcznikach niemie
ckich, tak i w tym nie mamy żadnych przy
kładów motywowych. Autor zdecydował się 
na samo o m ó w i e n i e  ogromnego bogactwa 
ma teryału. gdyż gdyby był uległ pokusie umie
szczenia bodaj najbardziej charakterystycz
nych przykładów, musiałby mieć do dyspozy- 

^ y i  dwa przy najmniej toiny. Wskazaną więc 
była jak największa ekonomia miejsca. Pomi
mo najsumienniejszego pracymyślenia ni© da 
sic w przedmiocie tak rozległym, jak ton, uło- 
t.\ ć wszystkich faktów w  sposób taki. ażeby 
istocie ich odpowiadał komentarz, w stosunku 
prostym. W’ tem lub owem miejscu musi dojść

do dysproporcył. Zauważam ją  zaraz w pierw
szym rozdziela, o muzyce greckiej, gdzie anty- 
muzycząe poglądy epikurejczyka Fiiodemosa 
omawia autor z upodobaniem na prawie sie
dmiu stronach, podczas k iedy ledwie wspomi
na o najważniejszych teoretykach greckich, 
a w odniesieniu do autentycznych zabytków 
muzyki greckiej zadowala, się sucliem ich w y
liczeniem. Należało coś o nich powiedzieć, okre
ślić ich charakter tonalny, wspomnieć o ryt- 
miee, o postępach interwałowych melodyi, 
gdyż na podstawie poznania teoryi muzyki gre
ckiej czytelnik nie może w ytw orzyć sobie w y
obrażenia, jak istotnie Grecy śpiewali i grali. 
Przejrzyście natomiast wypadł rozdział o mu
zyce gregoryjańskiej, gdzie jednak, chętnie w i
działbym kilka słów komentarza o metrycznej 
budowie hymnów ambro*3rańskich, jako filia- 
cyi form poezyi antycznej w  Kościele rzym
skim. Bardzo sumiennie, na podstawie nowych 
badań szeregu uczonych, przedstawił dr. Reiss 
wytwarzanie się muzyki w ielogłosowej w  śred
niowieczu centralnem i je j form zaczątko
wych.

W  rozdziałach następnych, dotyczących w ie
ku X V  i XV I, znalazły s:ę ustępy o ówcze
snych kompozytorach polskich, pomijanych 

dotąd we wszystkich kompendiach niemie
ckich, których autorom dziejo muzyki naszej 
były nieznane, albo wprosi nio na rękę ze 
względów politycznych. Pod tym  więc wzglę
dem książka dra Reissa poda czytelnikowi, 
który nie zapoznał się ze spoey.alnlejszem 
przedstawieniem dziejów  muzyki Dolskiej, szki

ców© bodaj notatki o naszej muzycznej prze
szłości.

W  nieco pobieżnym rysie muzyki X V  wieku 
uderza Walc króciutkiej choćby notatki w Dun- 
stablu i Dufnyu. niemniej jak  niepodkreślenie 
tak bardzo znamiennych dla tych czasów i ich 
kultury w ielogłosowych pieśni ś w i e c k i c h ,  
niekiedy o tekstach, zapowiad.ająeycn już ton 
poezyj V iłlon*. D o b i t n e  uwydatnienie te
go rodzaju muzyki ówczesnej mogłoby przy
czynie się do rozwiania poglądu, że muzyka 
tej epoki ograniczała się do form liturgicz
nych.

Trudno na tem miejscu przechodzić uażdą 
stronicę tej dobrze pod względem stylistycz
nym, spokojnie i  rozsądnie, wogól© objekty- 
wnie pisanej książki. O ile muzykolog facho
wy nie znajduje w uiej żadnych nowych od
kryć historycznych, to oceniając korzystni© 
rezidtaty informacyjne kompilacyi autora, 
z przyjemnością może polecić interesującemu 
się muzyką ogółow i książkę dra Reissa. Zu
pełnie słusznie postąpi! autor, że więcej, niż 
połowę książki poświęcił czasom nowszym, 
muzyce tych mistrzów, z którym i łączy nas 
najbliższy stosunek. Handel i Bach, Haydn 
TM ozart otrzymali tu pokaźno rozmiarami syl
wety. A  propos Mozarta to daje się tu za
uważyć nieuwzględnienie wyników imponują
cej monografii naukowej Teodora W yżow y  i hr. 
de Saint-Foix o genialnym kompozytorze, za
znaczonej jednak w  notatce bioliografioznej. 
Poza tem nie można tomu ustępów5 niczego za
rzucić. ieżell nie ma sie popaść w  mikrosko

powanie, ażeby podkreślić pomyłkę tak drobi* 
ną, jak ta, ź# wielką t r j ą  Aknavivy w  U L  
akcie „W eeela  F igara" nie jest wskazany prze* 
autora d r. © t „cruaeL perek# fin or*" l u n .  
Dwa pełne arkusze druku zajęła rozpraw*
0 muzyce Beethovena, mogąc# służyć z% d o  
bry drogow3kfla dla każdego, k io  ni# czyta ł 
pięciu tomów monograffi TYiayera i  tomu e g z o  
gez Bekkera. W  szeregu popularyzacyjnyefc 
rozpraw o Beethovenie zajmuje praca dra Rei* 
sa miejsc© jedno z przednich. I  potem, ©A d# 
końca książki, następuj© barwne, mimo rzo c zo  
wofid, przedstawieni© najważniejszych zjaw isii 
na polu muzyki X IX  wieku, Chopin otrzymał 
godną swojego geniuszu analizę wszyatJnełi 
rodzajów twórczości, płastyesais wystąpiła 
twórczość Ryszarda Wagnera VerdItego, n a lo  
życi# uwzględniony został Moniuszko, Berlioz, 
Liszt, Brahms, Bruckner, R. Strauss, W o lff
1 inni wybitni* muzycy naszych czasów. P o 
śród innych dodatnich cech książki zaznacza
ją  się na każdem miejscu wskazówki bibliogr#* 
fiezno, zestawione sumienni© I z dobrym są
dem o wartości źródeł. Ułatwią one czytelni
kowi, zamierzającemu po przeczytaniu te j 
książki głębiej wniknąć w  rozległy przedmiot 
zoryentowBnie się w  labiryncie literatury mir- 
zykologicz.nej, godnej poznania. Kończąc maj# 
uwagi o książce dra Reissa, życzę je j Jak naj
liczniejszych czytelników. W  budowie polskiej 
literatury muzyczno-historycznej ta praca dra 
Reissa ma poważne znaczenie.

ZD Z ISŁA W  JAC H IM EC KL
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V? kośdele 00. Kapucynów.
W i e l k i  Pią.t.e.k:

Od u-odz. 8—9 AcLimowa J^drzejowiczowa, 9—10 
Władysławowa Chodzicka, 10— 11 Julia Jaguiń- 
*ka, 11— 12 hr. Antoniowa Wodzicka, 12— 1 hr. 
Ami lia Pouińska, 1—2 Adela Zelowa, 2 -3 hr. 
Helena Przuznwska, 3—1 hr, Tadeuszowa Łubień- 
■ a, 4—5 Helena Zoilowa, 5—0 Aniu i Helen* 
Drohojowskie, 6—7 S Lani sław u wa Kalinkowa,
" —b Emilia Łraiowa.

W i e l k a  8 o b.o.t.a:
®—9 hr. TTelena Brzozowska, 9— 10 

Władysławowa Chodzicka, 10—11 Helena Zollo- 
y 3!, 12 hr. Inloniowa Wodzicka, 12—1 hr.
Łuawikowa Michałowska, 1—2 Adela Zollovra, 

Aniela Ponińska, 3- -4 hr. Tadeuszowa 
Łubieńska, 4— 5 ki. Pawłowa Sapieżyna, 5—6 An- 
i" \ Helena Drohojowskie, tj—7 Adamowa Ję- 
urzejowic*owa, — Rczarekcya o godz. 7 wieczo-

W  kościele św. Marka.
W i e l k i  Pią.t.e.k:

Od godz. 10— 11 Svlvia Ruaqaund, 11— 12 me- 
cenasowa Zapałowa z córką, 12—1 Wacławowa 
Kamińska, 1—2 Marya Bąkowska, 2- 3 pułkowni
kowa Marya Paulo, .!—4 generałowa Pakor Żura- 
kowska, 4—5 Diowa Marya Szneiderowa, 5— 6 Ma- 
ri'af Ohodorska, 6—T  Felicja Dobrzańska, 7—8 
proiesorowa Halina Brandowska.

W  i.e 1 k a S o b.o.t o.
Od godz. 10—11 S jl-n  Ruaąaund, 11— 12 me

cenasów;. Zapało wa z córką, 12— 1 Wacłswowa Ka
mińska, 1—2 Marya Bąkowska, 2—3 pułkowniko
wa Marya Paulo, 3— 4 generałowa Pakor Zurakow- 
eka, i—5 Drowa Marę a Szneiderowa, 5—6 Marya 
Chodurska, 6—7 Felicya Dobrzańska, 7—8 pro
iesorowa Halina Brandowska.

W  kaplicy SS. Nazaretanek (ul. Warszawska 131.
W i e l k i  P i  ą.t.e.k:

Od 9—10 Anielu Kramarzvńska, 10—11 Zofia 
Brandysów., 11— 12 A. Włofiko -a, 12—1 Stanl- 
Mawa Koropczyna. 1—2 Wanda Smoczyńska, 
2--d Dr Stefania Witalińska, 3—4 Dr Kazimierzo* 
wa Smolarska, 4—5 Marja Nowak, 5—6 Oahrye- 
lowa Wędrychowska, 6—7 hr. Stanisławowa Tar- 
nowska*

W  i.e 1 k a S o b.o.t a.
OJ godz. 9—10 Marya Sierodzka, 10— 11 Zofia 

Brandysowa, 11—12 Paulina Goeblowa, 12— 1 Dr 
SŁefajiia Witalińska, 1—2 Wanda Smoczyńska, 

Paulina Morawska, 3—4 Dr Kazimiorzowa 
twnolaraka, 4—5 A. Włodkowa, 5—6 hr. Stanisła
w a  Tarnowska.

godzinie 6^tej Reznrekcya.

W alki na wschodzie.
Warszawa. P . A . T . Komunikat sztabu gen 

wojsk polskich z dinia 81 b. m.
W  oko 'icy Lepią przeciwnik zaatakował na

sze pozycye. A tak i zostały odparte. Pod S łv  
wecznem nasze oddziały wywiadowcze stoczy
ły  walki ze znaczni mi siłami nleprzyjacielslóe- 
mi.

Na W ołyn ia i Podolu dzień wczorajszy wpły
nął na ogół spokojnie, a oprócz dalszych walk 
artyleryjskich poważniejszych starć nie było.

   > ‘

Pragmatyka służbowa.
Warszawa. P . A . T . Projekt i^ taw y o pań

stwowej służbie cywilnej (pragmatyce służbo
wej), obejmujący postanowienia ogólne, prawa 
i obowiązki, zmiany w  stosunku służbowym i 
postanowienia o odpowiedzialności służbowej, 
opracowany w  Prezydyum Rady Ministrów a 
rozpatrzony jrze z  spe" yalny podkon itety so- 
stal przed oetatecanem ustaleniom tekstu roaa- 

J słany wszystkim władzom ccntrątaym, tu z".eż 
związkom i stowarzyszeniom funkcyonaiyuszy 
państwowych, celem ewentualnego wyrażenaa 
życzeń i poczynienia uwag w formie sprecyzo
wanych wn:osków, uzupełnień albo poprawek 
do dnia 10 kwietnia 1920.

Po  rozważeniu nadesłanych wniosków pro
jekt złożony będzie. Radzie Ministrów, a po 
uzyskaniu je j aprobaty, wniotćony do Sejmu 
ustawodawczego. Niezależnie od tego, osobna 
ustawa o uposażenia i regule, eyi płac urzędni
ków, opracowana przez Ministerstwo skarbu, 
będzie wniesiona do Sejmu natychmiast po fe- 
irjach śr. iątocznych.

W8 10.

Nauka, literatura, sztuka.
-A D W IG A  PETRAŻYCICA-TGM ICKA. Bi- 

p  “ j  W aw tlu - Kraków, 1920. 
ł  rzed kilku tygodniami ukazała się na pul 

- j  'aarskii h bardzo miła książka znanej 
au or i, która w- szeregu barwnie i żywo na
pisanych artykułów dzieli się z czytelnikiem 
wrażeniami z podróży po kraju i po Włoszech. 
Przew ija się tutaj W ilanów i Łazienki, War- 
•zawa i Kraków, zaglądamy wraz z autorką 

Gapuy, Sorrento, P* to, T ivo li i na Paka- 
tyn. Autorka, wrażliwa ma piękno przyrody 1 

^nym językiem  wyspowiada a woje 
postrzeżen ia  i mySii głębokie. P. Petraży "ka- 
Trunłcka, szczególnie pięknie, z całtm ukocha
ł a m  maluje zabytki nasze, ą zwłaszcza vr kar 
i  ikase na Wawelu. Fatedrs to, to  bfi.Ea n * r>  
duwa, biblia polsko, którą uic „ łk *  eetdu 
i  Czcić, ale e! igts esytaó f. Lul' my. X prawłdti- 
* ą  znajomością przwtaaioeu i  b 'storyi szti k» 
•aszej zwraca autorka uwagę na —spaniałe z ar 
frytki gotyku naszego, rene: anru, baroka,.. d\ 
Wiełkieh protektorów sztuki raszj ch królów 
i  królowe, biskupów i  m a^a tów , z umiłowaniem 
kiełkiem  podnosi wartość i  znaczenie tych pa- 
w iątek  i zabytków sztuki i zwraca uwagę, 4e 
"O nos zamiłowanie do sztuk' często nie dało 
8ię wyprzedzić b >gatemu Zachodowi. Szata 
iew  nętrzna książki piękna, zachęca do zapo
znania, się z nią. S e w e r y n  U d z i e l a .

Wiadomości polityczne.
- . "”"* Ciekawy dokument, świadczący o istnie- 

.lu tajnej organizacyi żydów  w Rosyi, znale- 
ono^przy poległym w walkach z bolbzewi- 
ami dowódcy batalionu, Łunderze. Jest to 

“ M y do przewodniczącego oddziałów mię- 
dayuarodowego związku żydów, pisany przez 
< outralny komitet tego związku dnia 25 lutego 
h. r. Oto jego  brzmienie:

. tjiyd z i! Godzma naszego zupełnego zw ycię
stwa zbliża się. Stoimy w  przededniu panowa
nia nad światem. Dawniejsze nasze marzenia 
ziściły się. Bezsilni do niedawna jeszcze, mo
żemy teraz tryumfować. Przywłaszczyliśm y so- 
hie władzę w  Rosyi. Pierwsze nasze p la ry  u- 
d t ly  się lecz nie zapominajmy, że Resyauie, 
choć teraą są pod naszem panowaniem, nie 
Przestaną być naszymi śmiertelnymi wiogairó.
’ ^ H śm y  ludowi rosyjskiemu wszystko, zro
biliśmy dawnych naszych panów naszymi nie- 
"  Przeciwko naszym wrogom należy
v  tępować z cala brutalnością, bez litości.

bsimy im wziąć ich najlepszych wodzów, 
ńausimy smć nienawiść partyjną i walkę do- 
^lową pomiędzy robotnikami i ludnością w iej- 

Muoinir pracować wszelkiemi siłami, ale 
" • Głośmy wszędzie i za wsze naeyo- 

» ą  politykę naszego narodu. W alczm y o na- 
SZe » ^ n e  ideały” .

r  L ^<Hug wiadomości z Moskwy, władze 
kien - ° słosiJy ' że ?apasy w ęgla są mająt- 
|, , v , , jskowvm, a winni kradzieży węgla 
j  “Arani rozstrzelaniem. W ęgie l przewoio- 

Rskortą wojskową. W  kopalniach 
n i r s ł ” 1̂ 20110 Pir-y-mlisową pracę. Chły prze
je  _ w ?S'lowy został poddany prawom wo-

Lwów. P  A. T . Minister skarbu, p. G r a b -  
|sk i, przyjął wczoraj w  sali Izby handlowo- 
przemysłowej przódstatucicli wszystkich gałę
zi życia gospodarczego. Prezydent Izby  handL- 
przem., B a c z e w s L i, powitał ministra, wska
zując na smutny obraz życia gospodarczego 
w e wschodniej Małopolsce i na konieczną po
trzebę pomocy dla Lwowa. P. L e w a k ó w -  
s k i poruszył potrzeby przemysłu naftowego. 
Radny miejski O h 1 y  przodstawił smutny stan 
rękodzieła i  żądał opieki rządowej. Przewodni
czący Kongregacyi kupieckiej, G a ł c z y ń 

s k i ,  żalił się na przepisy, krępujące hand«L 
1 Potrzeby przemysłu budowlanego omawiał pro

ces IzDy inż^ G ą s i o r o w s k L  Pos. B  a r  
s n e r  wskazał na iiiczado.voler.ie ludność* 
miast z powodu zastoju w życiu przemcsło
wem. Poa. D  i a m a n ó  poruszył, te  w  Wap- 
szawio niem^i dostatecznego zainujr sowan'Ł 
dla Małopolski

VTł  Grabski, odpowiadając, zaznaczył, te  
obraz, jtk ł roztoczyli poszczególni mos-oy 
o położeniu gospodarczym w e rschodnie; M a  
łopo'soe, jest bardzo simuiny, konieonłą jest 
zatem pomoc rządu. Sprawa uruchomienia 
przemysłu budowlanego postępuje naprzód. P o 
budzenie ruchu budowfau*go ma na celu pro 
jek l rw eł niani* Btowy.-lr bnałynków od  przeTt- 
fów  •  ochroni* lokatorów i  rekw izycyl m ie
szkań. W lo t esekaó na odbudowę nie może, 
ponieważ potrzeb*, podni-44 produkcyę rolną. 
Również i miastom należy umo?'iwić od bud o- 

jwę. Rząd jeat przychylnie usposobiony dla po- 
itrzeb przemysłu. Sprawą przemysłu naftowego 
? rząd ‘ rozważy szczegółowo. ‘ W  sprawie wyso
kich ceł zauważył minister, że istnieje um iar 
uwolnienia całkiem od cła artykułów, potrzeb
nych do życia. Dalej zapowiedział minister re
formę pozwoleń wywozowych i przywozowych. 
W reszcie wskazał minister na ciężkie po! o Że
ni a państwa, które musi w ys ilić  się w  kienm- 
t u  wojskowym.

Przed ymłtidniem przyjął nun'*ter skarbu 
nrzedstawicieli orasv lwowskiej. Preze* Tow . 
dziennikaizy polskich, L  a s k o w  n t c  k 1, 

j przedstawił, z jaki«m i brodur>ścia*ui musi wai- 
'czyć  prasa lw ow ska Red. F r f l l l i s g  przed- 
! stawił szczegółowe postulaty prasy. Minister 
Grabski w ek fza ł na trudności zaopatrzenia 
pism w jpapier, z-.newniajac, że sprawą tą zaj
mie się gorliwie.

W ieczorem banki lwowskie w ydały przyjęcie 
na cześć psna ministra, k tóry wyjechał w ie
czorem ze Lw ow r.

N O W Y  K O M EN D AN T W O JSK  K O ALIC .
W  CIESZYNSKIEM .

Paryż. P. A . T . Ag. Havasc donosi: Komen
dant -52 brygady piechoty, pułkownik B c u r- 
g e o i s ,  mianowany został komendantem od
działów wiejsk &piizyinicrzonjch w  C i e s z y 
n i e .

PO ŻEG NANIE  P. S7URY I  P O W IT A N IE  
GEN. L A T IN IK A .

Cieszyn. P. A. T . Wczomaj odbył się obiad 
członków delegacji polskiej, na którym p. O l e 
c h o w s k i  w  serdecznych słowach żegnał u- 
stępującego dełeg-ata p. B z u r ę ,  a następnie 
dr. G ó r s k i  po witał v  również serc ocznych 
słowach nowo mianowanego d< legata gener*ła 
L  a t i n i k a. Dzisiaj na cześć p. Szury wydał 
śniadanie przewodu czący mii jd koalicyjneg hr. 
M a n n r v i 11».

ŚW IE ŻY  P P Z Y K L A D  CZESKIEGO TERRORU
Cłc“ ryn. P. A. T. Dnia 8 marca kierownik 

sokoły polskiej w  R y c h w a ł d z i e ,  p. Józef 
B i ł k o, zmuszony był uciekać nrzed gwałtami
cze.kind. N a  wezwą..Ie komisyi międzynarodo
wej p. B łko powrócił do Ryc.bwałdu. Na d-ugi 
dzień po jego przybyciu zjaw iło się g  niego

dwóch tajnych agentów czeskiej komisy! ple
biscytowej i  wezwali go, aby natyćtnłńusŁ opu
ścił Rychwałd. Gdy p. Biłkc onarł się f-emn żą
daniu i  zażądał cchrony od żandarmeryi cze
skiej, agent czeski, Reli, w obecności żanddr- 
niecyi czeskiej odpowiedział mu, że w  takim ra
zie nie można ręczyć za jego bezpieczeństwo. 
Wobec tej pogróżki i widocznych przj gotowań 
do je j u ykonania, p Biłko musiał ponownie 
uciekać.

6«zcze'ne kłamstwa niemiackie.
Bytom. P. A . T . Koalicyjna k om en d a  po

wiatowa w B y t o m i u  występuje w  dzienni
kach przeciwko agitacyi niemieckiej przeciw 
wojskom Iraucuskini na Górnym Śląekjt. P rzy
chwycono nier ieck ie  kartki ulotne i afisze, 
przeznaczone specyalnie dla jeń'Jów gómoMą- 
skich, którzy wracają teraz z niewoli francu
skiej. Podburza t ą  ich w  ten sposób przeciw 
Francuzom, że informuje się ich, iż żołnierz 
francuski pobiera na G. Śląsku 240 marek nie
mieckich dziennego żołdu, oprócz wyżywienia. 
W ięc nie dziwnego —  głosi odezwa —  że Fran
cuzi ży ją  tak rozrzutnie i wykupują co mogą. 
Żbłd żołnierza francuskiego, który nie nie ro
bi, wynosi ddeuęć razy więcej, niż zarobek 
pracowitego robotnika. Wszystko to  zaś n a 
szą płacić Górnoślązacy.

Komenda koalicyjna stwierdza wobec tego, 
źe żołd żołnierza francuskiego na G. ślącKii, 
łącznie z dodatkiem na papierosy, wynosi 
dziennie 75 centymów, co się równa, wobec 
dzisiejszej wartości w a le ty  niemieckiej, 4 mar
kom 20 fenigom. żołd  ton jost o w iele niż
szy od żołdu żołnierza niemieckiego, który w y
nosi dziennie około 15 marek. Bezczelne kłam
stwa niemieckie —  brzmi zakończenie spro
stowania —  mają na celu podburzanie ludno
ści górnośląskiej przeciw okupacyi francuskiej.

Francuska armia rezerwowa.
Bytom. P. A . T. FMma niemieckie domoszą 

z B a z y l e i ,  że francnsld ministef wojny po
wołał tajnym rozkazem mnóstwo rezerwowych 

oficerów do służby wojskowej. Francya two

rzy armię rezerwową dla wschodu. Chodzi prze- 
dewszystkiem o Górny Ślą~k, Sd?le muszą być 
poczynione daleko idące środki ochronne.

PO W RÓ T D ALSZYC H  ZA K ŁA D N H tÓ W  
1 JEŃCÓW  Z R O SYL

W rrszawa. P . A T . Otrzymano z M o s k w y  
depeszę, że w  tych dniach zostanie wyprawio
ny nowy transpor., liczący około 400 zakład
ników i jeńców cywilnych, *  około 10 kw ie
tnia można się spodziewać jego  przybycia n? 
iinię domarkacyjną.

czego party* socyalno-demokratyczna rrolds- 
muwała strajk generalny ne jutro rano. Socya- 
liśei zamierzają utworzyć własny gabinet i we
zwać króla, tudzież gabinet, który utworzono 
z jegc polecenia, do ustąrńenia.

Wiedeń. P. A . T . Biuro kor. donosi z K  o- 
p e n h a g i: Zjednoczone Związki zawodowe,
tudzież inne organizacye socyalno-demokraty- 
czne przyjęły wczoraj reeolucyę, domagającą 
się, by konstylucya była respektowaną, by ga
binet, usunięty pi zez króla, bezzwłocznie przy
wrócono, wreszcie, by  zwołano parlament.

Jeżeli te żądania nie będą natychmiast sneł- 
nione, wówczas będzie proklamowany w  ca
łym  kraju strajk generalny. Deputacya prosiła 
o godz. wpół do 12-tei vr nocy o audyencvę 
u króla. F ró ł wwecał, żc da odpowiedź co do 
żądanego czasu. W  międzyczasie powierzył 
król prokuratorowi najwyższego Trybunału 
utworzenie gabinetu urzędniczego, którego 
zadaniem będzie przeprowadzenie nowych w y
borów do parlamentu.

Wiedeń. P. A . T  Rodie. 7 K o p e n h a g i  
donoszą: Frakcye parlan c tu odbyły posiedze
nia, celom naradzenia się nad obeonem poło
żeniem polrtycznem. Paa.ya socyal o-demokra- 
tyczna ogłosiła odezwę, w  której, jako jedyne 
rozwiązanie, przyjmuje przeprowadzenie de
mokraty czaej konstytucył i  wprowadzenie re
publiki. Odezwa podnosi, że nastroje królew
skie nic mogą tamować rozwoju tyc ia  parła 
mentamego.

Partya kicnsarv.’atjT,Tba w  odezwie do ludno
ści wskazuje, żo król zaapelował do h ilności 
w myśl swoich praw konstytucyjnych. Partya 
wzywa wszystkich rozważnych patrjotów  do 
obrony przed ruchami, niebezpieczny tui dla 
państwa i  rozkładowym i

Pri i strajkiem gercaiaym a całycfc 
NiemcLerh.

W kJeA. P. A . T . Elnro kor. donos' * B e r 
l i n a :  „Aoh t Uhr Abendblatt“  donosd, 4*
przede ta wicie, o Ziwiązku zawoJor-ego, W spól
noty procy, wfiłayeh funkeyonamu t y  I  trzecF
streaeictw  Rocys- - y  znyeŁ otP»yti 4 *U *.j no- 
•dedrenie. na któriwn postaner.tH przedłożyć 

rządowi Rzeszy następujące ultimatum: 1) Obo-
wiązuji^ca zgoda na układ z Bielefeld, 2) roz- 
kasr dla woisk, przekraczające ten układ, m;v- 
ją być zniesione; 3) genovał W at ter n a  być 
udwoiany, a nadto ma być przeznaczony 48- 
godzinny tennin d( wykonania okładu z Eie- 
iefeld.

Także S i  fnych części państwa niemieckie
go nadchodzą raadomości o grożącym sirajleu 
generalnym. Przewodniczący robotników fa
bryk frankfurckich postanowili w  raaie wmaT- 
szu Reichswehry do Z a zęb ia  Ru L i natych
miast rozpocząć strajk generalny. W ydział 
W ykonawczy dla Śląska wystosował do rzą
du ultimatum., w którern domaga się cofnię
cia ultimalu’n, wystoso^-anego do robefników 
w  prowinccaeh nadreiiskicli f  westfalskich.

Kcnti :ya ’ zawodowa i przedstawicieli trzech 
stronnictw socya''.«fyczey''h , jalroteż delegrxya 
śrrpiTta, Saksonii i południowych Niemiec obra
dowała dzisiaj w Berlinie m d  syaiacyą. Uchwar 
lono rozpocząć strajk gonerr ry.

Mioistdr nicfplsbki 9 zamachu Kappa.
7/iedeń. P. A. T . Biuro kor. donosi z B e r 

l i n g ;  W  dsdsfc,vn c if gu posiedzenia Zgroma
dzenia Narodowego żaB -ał głos m irister spraw 
wewnętrznych K o c h ,  który, m iędzy innemi, 
Dowiedział: Pnasątk! zamachu sięgają daleko
wstecz. Ludendorfi ośw iaderył w  rozmowie 

* prezydentem Rzeszy, że łrmia, nie powinna 
być zredukowana, leca musi być użyta w woj- j 
uie odwetowej. Zamach został świetnie przy- 
gotoszonv. Lod  jednały przyczynił się do tego. 
ż* zamach Ho udał się. Gdybyśmy udzieki’ 
amnestyi sprawcom zamoohu. wówczas zwróci
m y  się wazywcy robotnicy i szerokie kola mie
szczańskie w  Niemczech południowych i za
chodnich przeciwko rządowi. K o ła  te mają do
syć już niepokojów ze stropv Wschodu i Ber
lina. Następnie pmyięeo wniosek wyrażenia 
koturn ufności rządowi pr7,„<:w ko głosom nio-
m tak ich  narodowców i niezawisłych soc ja li
stów.

Wilson przeciw Turkom.
Lyoa. P. A . T  Notą Wilsona do sojuszników 

w scrawie Turcyi nadeszła w  poiaodziałek w ie
czorem do Paryża. W edhig informacyi „Mati- 
n.a“ , W ilson domaga się rmancypacyi Armenii 
i  innych narodów podwładnych Turcy! i za
strzega souie prawo głosu przy rozstrzyganiu 
sprav,y Syryi i  Mezopotamii. W ilson jest zwo
lennikiem usunięcia Turków z  Europy,

■ ■ - /

Anglia * tr ł wisraie przy FrancyL
V ;iedeń. P. A  T . B?'»ro korc^p. donosi % Lon

dynu: L loyd  G e o r  g  e oświadczył wcarraj w 
odpowiedzi na interpelacj ę w  Izbie gmin: Trak
tat gwarancyjny między Anglią, Francya i  Sta
nami Żjednocsorjmu na wypadek ataku Nie- 
ro:ec nie pożoetajo w  łącznośca z traktatom po
kojowym. Senat amer/kański dioty^dicza. ani 
go  nie odrzucił ani też nie przyjąŁ W  ra&Le, 
gdyby sen"i amerykański u » zgodził gię na ter 
traktat, wówczas Anglia nie wycofa się u przy
mierza, lncz będzie rozważała zawarciu ukła
dów z Francyą wobec zmicnioiioj sytuac; d.

STRAJIi GENERALNY W  Y/IEDNTU.
Wiedeń. P. A . T . B ii^o kor. doujeb Strajk 

generalny, k tóry  został rs łi 'reny na jutno 
orzed połudBłeŁ, ru  t a  odroczony An Jn M  
popołudnia. Jutro ytrrod potudr:era oóbedą 
Związki zawodowe walne zgromadzeańa. aby 
naradzić się nad przeprowadzeniem s tra su  gc- 
nerakiego.

fzu y  kilkaset mHionów. Prod ’ikcya jednak spa« 
(Ha aż do 20%  produlccyi przedwojennej. Brak 
środków mechanicznych, taboru kolejek wąz« 
kotorowych, trzeba jak  najrychlej usunąć. —<■ 
Ustawa z dma 28 lutego oraz dalsze zarządz®. 
nia w ywołały nadużycia; jedjmym je j skutti 
kiem, z powodu nizkich cen rekwizycyjnych^ 
było puszczenie drzewa na pasek. Związek po
winien czuwać pilnie nad interesami k ra je  
w  skarbach drzewnych.

Po  omówieniu statutu organizacja przez DrS 
Merza wybrano zarząd tymczasowy, złożonj 
z 24 członków.

WYKAZ GIEŁDY % KRAKOWIE
_z druh 31 msrea 1S29 r. l  m .
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K U SS jŚ D EW IZ, '

W fedtó. P. A. T  Kursa austryackiej cent-ratt 
dewiz: Amsterdam 7875 (7950), Berlin 33T
(330), Zurych 3150 (3750), Chrystyaius S990 
(3990), Kopeiihaga 3625 (3625), Sztolcholm 4475 
(4175), marld 829 (329), lei' 335 (325), lewy, 
310 (810), tranin szwajcarskie 3725 (3725)* 
franki francuskie 1500 (1550), liry  włoski' 100L 
(1025), szteriingi angielskie S25 (825), dolary 
ameryk. 200 (210), rubla 270 (230)

Zurych. P. A . T. Kursa do w iz: Berlin 7.9® 
T 7 0 ).  Holrndya 210.75 (212), N ow y Yorfe 
575 (571), Londyn 22.30 (22.52), Paiwż 3T.99 
(39.75), Medyolan 27.90 (28.50), Brnksott, 
41AO (42), Ęopenhaga 100.50 (106), Satas- 

hohn 123.50 (123), Chiysiyania 109 (108), 
dryt 100.50 (101), Buenos Ayros 250 (245/. 
Praga 7.40 (7.40), Zagrzeb 3.50 (3.40), Ki.>kó* 
2.50 (2.20), Budapeszt 8.10 (3.10), W iedeń 
9.7C (,8.65), aostr^ackię notj koronowe atune* 
plowane 2 60 (2.60).
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K A N D Y D A T  DO TRO NU W ĘGIERSKIEGO.

Wiedeń. P. A . T . Bkaro koresp. donoBi z Ber
lina: Paryskie wydaj *e „Chicago Tribune" do
nosi, £» drugi syn belgijskie] pary królewskiej, 
ka Karol, liczący obecnie 17 lal, ma być kaa- 
dj'datem na tron w ęgie.sk!.

P<zet_4 naraaka aa, u *a  uu araiat *ra: wnritSi 
bp *ć* i aar f e w r  asfcetaszM a 

Dva Łaikewj LcopoHa Brandstattera I SIT 
K ra k ó w , K a rm a llek a  1 1 , T a !. SS . »

H A C E S Ł a H E .

Pflił nim W W m  b B il
Wiedeń. P. A . T . Hiurn kor donosi :  K o -  

p e n b ą g  i : Król odrzucił ultimatum, • wobec

Wiadomości gospodarcze.
Z W IĄ Z E K  PR ZE M YSŁU  DRZEW NEGO.

Dnia 27 marca odbyło się w krakowskiej Izbie 
handlowej zebranie producentów drzcwnjrch, 
oraz właścicieli majątków leśnyct i  tartaków. 
Przewodniczący, Dr Tadeusz Bednarski, przed
stawił program pracy powstającego Związku 
drzewnego. Przed wojną węższe interesy dwo- 
wne znajdowały się w  obcych rękach, a za
bójcza polityka taryfowa pozwalała na zakła
danie tartaków poza granicami kraju, rządy 
zaś zcborcze uniemożliwiały wyzyskanie, natu
ralnych skarbów polskich. Po odzyskaniu nie
podległości stosunki się zmieniły. Obowiązkiem 
naszym jest uczynić skarb drzewny podstawą 
dobrobytu państwa. N ie należy wywozić drze
wa w  stania nieobrobionjun, bo ty lko przerób
ka drzewa podnosi majatek państwa, i  daje 
pracę robotnikowi. Niestety, opieka państwa 
nad skarbem drzewnym pozostawił w ielo do 
życzenia. Przedewszystkicm zaś oddanie całej 
produkcyi drzewa w  ręce czynników odbudo
wy, a więc przygłuszenia in fcyatywy prjrwat- 
nej, będzie dla tej ąrodokcyi klęską. Również 
nieznajomość zasad produkcyi i  eksportu spra
wia, że zarządzenia w tym kierunku chybiają 
ceru i dochodów me przynoszą. Czas w ielk i 
utworzyć Związek przemysh drze.wnt go, któ
ry  ma za zadanie uprzytomnić całemu społe 
czeńst.wu, że tylko drzewo, ten nasz skarb ■] 
największy, zdoła poprawić bilans płatniczy 
państwa przy należytej opiece ze stropy rządu.

P. H ipolit Frommer zaznaczył w  dłuższym 
referacie,., że, przeciwnie, niż inne produkty, 
drzewo nie podniosło się znacznie w  cenie L o 
kalne zapotrzebowanie d izewa wynosi 15 mi
lionów metrów kubicznych, t  popyt zagrani-{

K?.KiUiELH WIE
aifur .. Tf taunńn rsfelraydi ‘dłKsasMC:1- zej

kok'* N '!, j ik  *  fcab l̂r,
Ifapdsn W. P. przy ązpitrlu apid. w Kra a tła,

przeżywszy lat 41, zirarł 31 marca 
b. r., jako ofiara obowiązku niosąc 

pociechę dachowy chorym.
Y/vprowadtcnie rrłok nsstąpl da. 1 kcialala 
•  £ ii. 3 popoł. m kaplicy "rasdpogritaawfj 
sipitala okręgowego proy ul. 'Yrotłiwskiej, 

sa który to rmutuy eorsęd za > « sca

lirpK #lkcttł stolik i  Mciir

2  T iR ZE S IC K iC H

m m .  G R A LE w srji
wduwa po profesorze giłnnnz, - r *  

przożywszy lat 72, po długiej •  cięż
kie) chorobie, opatrzoaa śtvię*rinł 
Sakramentami, z^saęta w  Pana

dni* 31 marca 1.120 r.  ̂ .
. y - 1

Wyprowrdzenie zwłok z kapłłcy na cmen
tarzu, na miejsce rriecznego spoczynku 
naatrói w piątek dnia 2 kwietnia T .2 B  z. 
o gadzinie < -tbj pt. potadr in, —a który ta 
smutny o> -z. F strorkt"! oi zapró
sz? Krewnych. Przyjaciół 1 Znajomych.

— —- r~f— *■ *-j- — W*ta*c«L

znakomite tutki a fcń fegteś rudolfa hfruczki
.sFjiBkrKA TUTEK I USIfUK
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BUJNE CHWASTY.
POWIEŚĆ.

W ilanow ski, przypatrując się zwrotem 
„ranny", izekł głośno:

—  Gdybym był żonaty, kupiłbym dla żo
ny tytko takiego konia'

Odezwanie się to było oliwą do ognia 
chęci ZgłoHckiogo.

—  Ile  za. , Panno"? —  zawSał.
—  Dziewięćset.
Zgłobicki uśmiechnął sję z prayrnusem 

i rzcnłr
—  Ol to za. drogo!
—  Co dobr-ij to i drogie, —  zrobił stajen

ny filozoficzną v. .-ągę 1 kuaa-ł „Piufnęi o l- 
pro'/a.dzl('' do tymczasowego żłobu.

—  Ozy to dptsćte rona? —  spytał Wil- 
garowski-

—  Może pan sam coś opnśel, ja nie mogę.
—  A gdzie p-un?
—  W  ndgśMe... rc-wnd p rzy jd z ie , —  od

rzek ł stajenny.
W itenowśki zbliżrł sbr  do Zgłobiekiego 

i rzeki:
—  w ic.:z, Zdzisławie, dzmwięeset, jak 

d/Pwięćset, ale ostęp: rot dałbym, gdybym 
togo kryita pot' zebdvyił.

— ^biśc-rr/ie cli ciąłem „Parnię11 kupić 
dla żony... ale droga.

—  MiołcC jednak wielką ochotę .1 szkoda, 
wymiicie ...Pannę11. Podobna sposobność ni© 
zdarzy się tak prędko.

— Wiem o tom... ale nawet tyle pienię
dzy nio m r>i przy sobie... nie przypuszcza
łem. 7.o trafi s:e taka sposobność.

—  T y  nic masz pieniędzy! —  zaśmiał się 
niedowierzająco Prilgan.owski, —  któż bą-

dzie miał!? Ożeniłeś się z panną krociową, 
jak słyszałem, tylko zechciej, a dostaniesz 
w tej chwili, ile ci trzeba.

Zgłobickiego ogarnął wstyd fałszywy, że 
zabrakło mu pieniędzy, pomyślał, że Wilga* 
nowjki rozpewie o tej jego przygodzie 
z „Panną11 na. Wołyniu, wśród znajomych, 
i dopiero zaczną się złośliwo plotki.

Pogrążony w tych rozmyślaniach^ spoj
rzał bez celu przt-d sieli i e i niedaleko w ku
pie żydów poznał kupca pszenicy Apfelduf- 
ta. Błysnęło inu w głowde, że przecież ten 
żyd ma mu wkrótce zapłacić tysiąc dwie
ście rubli, miał tedv pewność, że na żądanie 
Mojsze zaraz da pieniądze. Zadowalało przy 
tern jego ambleyę małostkową, że Wilga- 
nbwski zobaczy sam, jakim kredytem cie. /.y 
się on u żydów.

—  W io * , może masz istotnie słuszność—  
rzekł d.o Wiłganowfkiego, —  doskonałego 
konia nie będę miał tak prędko. Może 
i kupię.

—  Z ćb to, radzę ci szczerze.
—  Mojsze! —  zawołrł Z-głobicki wesoło 

i rzekł do kłaniającego się nisko żyda. któ
ry podbiegł. —  mssg pieniądze?

—  Dla jaśnie rapa", mam zawsze, —  od
powiedział z ukłonem.

—  Potrzebuję tysiąc rubli.
—  Dlaczego nie? One mogą być. Ma kiedy 

jaśnie pan k;iże?
—  Zaraz!

’ —  Nu... j«. mam przy tobie pięćset, a za 
godzinę przyriiocę do hotelu pięćset. Czy 
dobrze?

—  Dawaj pięćset...1 a wieczorem przyjdź 
do zajazdu, dam ci pokwitowanie.

—  Na co mi ono? —  uśmiechnął się Moj- 
sze, sięgająp do pugilaresu, —  mnie wystar
czy pańskie szlachetne słowc, —  powiedział, 
chcą© się przypodobać.

Za chwilę przyszedł wda ściero’ Parny,

Kotłowała, wysoki, tęgi szlachcic, czerwo
ny na twarzy, z jasno-blond wąsem.

Po zaznajomieniu się, Kotlowski por^ął 
gorąco zachwalać Pannę, a na pytanie, dla
czego się jej pozbywa, odpowiedział ze śmie
ciłem:

—  Gdybym, mosąjile, był taki smyk, jak, 
bez urazy, wy, moi młodzi panowie, nie 
sprzedałbym jej za żadne skarby, ale co ro
bić, mosanie, gć.y ważę sześć pudów! Każdy 
koń stęka podemną i chyba sprowadzę dla 
siebie Ardcna, ten mnie udźwignie.

Zaczęły si§ tajgi pół żartobliwe, pół ostre. 
Wmieszał się do nich i Szajia, stając gorąco* 
po stronie kupującego, zgodzili się wreszcie 
na osiemset dwadzieścia pięć rubli, a jako 
dodatek, butelua dobrego wina na moborycz 
i napiwne stajenmyćh.

Zgłobicki był tak uradowany zdobyciem 
miłej niespodzianki dla żony, że kupno Pan
ny uważał za bardzo szczęśliwy -wypadek. 
Obdarował też suto stajennych, dar odcze- 
pnego Saar, a wieczorem nie skończyło się 
na jednej butelce wina, leoz na kilku i zaba
wa przeciągnęła się do późna w  noc.

Na drugi dzień rano, po obudzeniu, przy
szło zastanowienie się nad wydatkami. Czy 
nił sobie gorzkie wymówki, że kupił wierz
chowca dla żony i zaczął wątpić, czy ona 
istotni o ?ie ucieszy, gdy dowie się o cenie 
Panny. Obliczał chmurny, że konie robocze 
rresipodzieiwanie drogo kosztowały, nastę
pnie wierzchowiec żony, a czekają go wy
datki na zakupno zamówionych narzędzi rol
niczych, rata dzierżawna części Ignimia 
i zakontraktowanie morgowych na buraki. 
Należałoby też kupić nowe siodło damskie, 
uprząż na konie i powóz, bv przewęź tą sta
ra lan&arą trudno jechać w sąsiedztwo.

Przeliczył posiadaną go tów k o ; było po 
odtrąceniu wydatków jarmarcznych około 
.v,-,8Ściusrt rubb.

Pocieszał się tern, *e pszenicy może będzie 
więcej, aniżeli pięć wagonów spn.edan.ych 
i ma jeszcze jarzynę, która bądźcobądź po
winna dać conajmniej tysiąc, a może dwa 
tysiące muli.

Zapukano do drzwi i do nokoju z maki- 
mi uklonTurii wysunął się Mojsze

—  Jaśnie pen może mnie potrzebuje, to 
ja przyszedł tutaj.

—  N;i. razie nie... Zaraz dam ci kwit, że 
na rachunek pięciu \ -agonów wziąłem tysiąc 
rubli.

—  Jaśnie panie, ccj ja potrzebuje terótu? 
J-łta djj&tcę za starą pszenicę, jak ona będzie 
gotowa, czy jaśnie panu nie będzie trzeba 
pieniędzy?

—  Więc na co dałeś mi tysiąc rubli?
—  Nu, jaśnie pau kazał dać, dlaczego ja 

nie miał posłuchać? Ja sobie myślę, że jar 
śnie pan ma rzepak, ma nową wszenicę, a do 
kontraktów nie jest daleko i może jaśnie pan 
zechce zrobić jaki interes. -Może rzepak? 
Może pszenica? Gzy ja wiem? Może jaśnie 
pan zechce sprzedać oboje? Jak dają. dla
czego nio brać?

Zcdobiickieura uśmiechnęła Sie myśl po
zbycia kłopotów pieniężnych przez wzięcie 
zaiiczhi na przyjdą pszenicę i rzucił pytanie:

—  Be mi d&sz na nową pszenice?
—  Co ja dam? —  uśmiechnął się Mojsze 

dobrodusznie —  czy ja wiem? Ja nie chcę, 
ażeby jaśnie nan byt stratny i ja także nie 
chcę straty... Ja wiem, że tu ula jarmarku 
niektórzy panowie już sprzedali pszenicę, ja 
pójdę i dowiem się, Se oni płacili —  gbto- 
•"a! sśę Mojsze do wyjścia/chcąc w ten spo
sób zbadać, ozy Zgłobicki potrzebuje zaraz 
pieniędzy, ozy też może ozokać ustalonej 
ceny,

—  Co mnie obchodzą inni? T y  mów sam, 
ile daiesz.

—  Be?... To jest bardzo delikatna spra

wa. Dlaczego jaśnie pan ma powiedzieć, że 
Mojsze Apfelduft oszukuje? Cena może byc 
teka, i ona może być inna, czy nie tak?

Zgłobicki wudząc, że żyd. się wykręca, po^ 
wiedział obojętnie:

—  Masz raeyę, nie wiadomo, jaka będzie 
cena... zatem te tysiąc rubli wziąłem na ra
chunek starej pszenicy i koniec.

—- Dlaczego ma być koniec? —  uśmiech
nął się Mojsze —  ja dodam jeszcze pienię
dzy, a na cenę mamy czas do kontraktów. 
Be jaśnie pan sprzedaje -wagonów pszenicy?

—  Dziesięć wagonów.
—  Dlaczego dziesięć? Jaśnie pan m-eże 

sprzedać dwadzieścia wagonów i nawet wię
cej, bo chwała Bogu pszenicy posiał jaśnie 
i m  więcej, aniżeli dwieście monrfw.

—  A ty skąd wiesz? —  zdziwił się.
—  Skąd? A  od czego ja kupiec? Ja zbira 

moich panów. Dlaczego jaśhie pan nie chce 
sprzedać więcej? ł

—  Zaczekam na ceno po żniwach.
—■ 1 to jest także reeht. Na co jaśnie pan’ 

ma ryzykować? £
— Kupuj C3Z, czy ni er —  rzekł zniecier

pliwiony Załobieki.
—  Ja już. kupił... Ja myśta. ażeby nie by

ło krzywdy dla jaśnie pana i dba mnie, to 
my potrzebujemy tak zrobić... Din czego nie 
mamy czekać na kontrakty? Jaka będzie 
cena na kontraktach, ja dam, i kupię dzie
sięć wagonów, a jaśnie pan as rai za te pic* 
niądze małą skklkę...

—  Be chcesz opustu z ceny?
—  Ja dużo nie chcę... Ja wezmę dwie ko

nie jki 7. puda. Ozy to źle?
—  Idź. sobie i Szukaj głupich —  zawołał 

Zgłobicki —  więc za marne tysiąc rubli żą- 
dmz za niecałe dwa mlieńąco zarobku sto 
dwadzieścia rubli? Czyś zwaryował?

{&4S daksy

P j D W f z e e h n y  B a n k  M r e d y t © w y  S»  A .
L w a t w i e  —  L u S n i e l s s e t n ^

0 iwmrwi w SCr^kowie, w limity gł. L 35- w Krz ŝzSofforach
   i w ła s n y  O d d z i a ł ----------------------

który bsdzic uiatwiał wsnlhla w rtnośd bankowe.
Przyjmuje wkłn^ti na krtąirtczkl wkłaaBkawa I rachunak bieiąc)f hupajt i ipł.łdiDji etokta łtralufy, prfcyJmujLe efekta wcJo^szyt, prej JtiuJ 3  ztannia f ‘r»d muwh, 

załatwię Inkaso wszelkiego rtdzaju, otwiera I wycBafe akredytywy, usk^fMiaia przekazy zagranice I Ł d.

milll — I i lWW U IL II —

Wylęczhe zastępstwo fabryki satsiuolil!
F I A  T “n

z w  1  i c n r h ie  j W l o e U y ) .

Automobile ó iel w e , (lagrowe, jiunl- 
rusy, todaie motorowe, pumy -arno;
piiflumatykS, wyroby pusnoure, płyty ga- 
etso j#q eras pasy dla kópaló
g— , : ■ nafty, r . . = wEshapo =  Sf ólka handlowo-erzouiyurowłi

K r a k ó w ,  c i .  P i l a r s k a  4 .

F i l N :
Telefon 2476 I118

W ars jjp  wn — Ł<*: — Oftr.ifa^k — T em A
t=£=== . ■ K d b a fc a  — WB.ua. *-■ ■ • •

KAS 1 0 NA 0 0  SIEWU
w y b o r o w e j  J a k o ś c i

rajgras angielski, nlemiąckl, (ucarna ehmla- 
!swó, wyka, peluazka, bob a, bób, łubin, bu
raki pastewne, asparcat3, acslnna warzyw 

I kw>atów io*o
ftc tarcza

Ł BUB10ZINSKI & Sp. z egr. edp.
ICftóćw, Basztowa 17.

S i a ł n i a
r u r o w h a c i r L  m i a s t

Kraków, Ryisfk Pałao Spiski, !. p.
atwfirta w *nń p»w*zi

od 8 rona do 1 ^npoł. I ad 4 da 41/, pepeŁ

Prawo zak u pn a  h u rto w n ia  mają

Zarządy gmin i Zrzeszenia Inmm,
tzticfnr* ezrtnkMria kAłumśw pa Mtpserlainlefli

wylłfltywawinla tle. 16€j

II W S 2 r S T K P e  P A N I E  12
^ L ' t t j i . ' q w n l r ] i i p  L . t t y s .  „  ag. 4 a i o x M ,
i - i k u i .  r u r  ••• _ -  i r l  ,‘ Ł r , ‘ k o i t - —  -  p -  
< o w «  ( p r l n f i c ł y )  w f b o a ę  , a l  t  l r j  t f l k .

JÓZEF 3AŁĄZKA, Kraków, Flerya' ska 21.
( • P T  K S K 1E ). m

I  „FIL1TELIST1 POLSKI" i
R o h  SE. Mr. 3 . 192C.

Miesięczni'. poŚHi>oony sprawsm filatelistycznym
Rtdatcya: Kr... jw, Breela 18. Skrytka pcc^wa 98

opuScIł luż pr&sę I zawierz: 1121
Prtca konkursowa Godło: ,N ie-Lagua‘  ->«czta po- 
l»w a  Legionów Polskich. — Kazimierz Gry2e%aU: 
Znaczki rosyjskie podczas woinj europejskiej. — 
JAzaf BlaKna-Chołodeeki: Poczta i telegraf w  pe. 
w*itzai- styczaiowem. — Nowe znaeeki y. rafowe. 

Rozmaitości. — Z pism 1 kaletek Ltd.

M W B s e  n e a c ^ c  wwwłwaswLBsewssa a c « n

C E R A M IK A
S O t N f e D K r ó W S M

T'. *aa snaja wyroby, a nianewini. efiO

t W j f t i a  k a m i t f l M  o g n i o t r w a ł e
z gwaraneyt wymibay w rtzle pfbi !;:.!* er r.~ała.

m a r n  u  i n t n  o s m  

A .  i .  L e w i ń s k i  8
w KrekewsC, ni. Starowiślna SB. |

Skład fakryezoiy warazawtkiaj fasrykl

Bracia Czekay i W asilew ski
Kroków, Sienna ł i .

1 .m*e» Ma ś vi<ta znakooałte: p .  sadki ■ u a k « >  
ieaRdi wyrobu w tasnej fabryki, k a w ą  ib w io r .R  
■ i a k r n  sa^i.ipujrca w zopeHości kawg *1» —.!

str. w  cenie W  K -  12 Mk za 1 kg. l l l l

P ra k t |k s n tk ę  lub p ra k ty k a n ta
d o  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  

przyjmla oa Th kwietnia urząd dóbr ftrtasiów p. M M w .
W y m a g a n a  a k o ń c z o n a  szk o ła  rośnicz*.

Pierwszeństwo waj* kandydatki(ci) posiadajney 
jaź praktyk* rolniczą. — Zg.oszemia tylko pisem ie.

'Naiunki wedle nmowy. 1081

b ę c  j i s ^ p ó w  I  t ^ h n l k r  w
p rz y jm ie  z araz  rz ą d o w o  u p ra w n io n e  b iu ro  
kancelaryjn*: Kraków, Grodzka 26 , ILI p.

K r o j u  3 s z y c i a
wyusfim MjdekładRiaj Panie I panienki nawet zupiahde 
z azyoiam K u r s  obejmającr -ys^wawe,
MJdslawanie f Mr»cie rj«t>oc*nle *.!c 8 (15 kwiatnla r. b. 
S z k o ła  r o ju  1 » ' ; e U  „■Józefina" IH u g a  11,

Ws tounl* 11* t*waieł {awnj wetla* mnuy. ilJ l

Fortepiany, Piania,
Pshcrnr^nla

Sanedai, Mariana, wym- 
1 im . .tar ,Je tatóe 
•MOtf rtywane. -  Skład 
dartaplaaów Melauy 8 w -  
la al tej, W ottw  T. T K

B a  p t t r a ! ! l  S l 1 r 2 y l L . l 1  o  

yoczta Pnjtucni zlera. Radoiu-
s k a  p o t r z e b n y  

OK!-AM STA 
r a m i .  W y m o z i n a  d o s k o n a ła  g r a  
a  s u ,  u n i !e j - t  i ' - i  p r o w . d z e n i a  
c b d n i  m n y y k -  k o ś c ie ln a  t t a la  

1  ‘Y o e t a a j ó t i e i B ,  1092

Fofwukk w  Wie S p o iś c i 10N
•ddir^ny od -Warszawy o k o  6 m i l  810 m orgów 
magdeb. z tówemauzajut, z obsiewami, krescencyą 
i m  uniany na kamanlci 1 komfortem i mieszka
niem w Zrakowle, lob folwark w zachodniej Ga

licy i  niedaleko Krakowa. — Zgłoszenia:
Ełirk tujiaa i sprzedały F. TuriiAski, Krobśw, Pidwali 1.

•f’ ;  trał krćl. woln. n. ELesztwa. 
L: 4m6. Rresiówj dHia B2 marca 1920.

miana Rzeszowa Dss2ukeie kilku urzędników, a to admi
nistracyjnych, rachunkowych, katicolaryjnych I naczetaixa straży bgriowej 
dokładnie obznaiom lonych z administi acyą gminną i miejskich Zakładów 
przem ysłowych.

Kandydaci winni przedłożyć: 1) metrykę urodzin, 2) śs Jaćectwar 
m oralności i zdrowia, 3) certyfikat przynależności, 4) dowody odbytych 
jŁ jdyów , 5 ) świadectwa dotychczasowej pracy.

PierwszsAsżwo misó będg kandydaci wykazujący dłuższą praktykę 
przy \ł7ta3zach  autonom icznych i Zakładach * przem ysłowych, lub 
Instytucyach do nich zbliżonych w dziale adrnmisrracy.nyri, rachunko
wym, i kancelaryjnym , dalej wyknztijący ukończone szkoły v M,ższs, 
znajom ość rachunkow ości podw ójnej, wreszcie zdolność do sam o 
istnego prowadzenia działu rachunkow ego względnie kierow nictwa 
elektrow ni i gazowni.

Porada nadaną będzie zaraz na warunkach statutu E#gah. dla 
urzędników gminy m iasta Rueszowa, wraz z prawem cio aw arsu  
I em erytury, względnie na warunkach zawrzeć się mającej umowy.

F ob o ry  służbow e przyznane zostaną zależnie od w ykazanych 
kw alifikacyi I stosumców fam ilijnych według zasaa ustalonych dla 
państwowych urzędników X ! .  i V III klasy rangi wraz z przypadającymi 
na czas obecny dodatKami drozyżnianymi w kwocie 14 .000  koron do 
3 8 .0 0 0  koron .

Podania należy w nosić do M agistratu m iasta Rzeszow a w term i
nie do lb/IV b. r. Burmistrz:
jw * Dr. Kroguiski.

Rogi Jelenie
m  naturalayck czaszkach, 
•raz odpady jcltnf* do 

■nrz*dscia larac.
^tdmoMi «Ł BufUtwiUowka 
Ł  17 Ł  p. «d  1 do S-óJ drzwi 

a a  le w o .  1125

b b  a  F I G U R Y  « s
v  drzawl* rzaźkloaa, kalarawcco. 

iw , Stanisław  Blswup I fw. Wajciweh
wwkości nataralaoj owasj jala do cpnad-^a w 1*1*
gam i katolickiej Dra MJ^oo,.kiego w  trauowla, 'tal* 

u  Marek joBklcl. tysiąfc 1056

I. POLSKA PAŃSTWOWA LOTERYA KLASOWA
plówna WYorana: MILIOM MAREK

Giąfntohto I klasy #ftla 15 117 naja 1820. —  Go d r u g i  ios w y g r y w a .  Cena la t iw : itento 13 M, —  świaHha 20 M, —  parta ki 4f  S, — 4*1 y lo« 00 b.
  ....................... Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. ......  ....................

1 9 Polska Loterya K iasow a" Kraków, ul. Karmelicka L. 1 0 ,
Nakładem Wydawnictwo „Gfora Faz-ode" Bp. i  *g?3tilcw>Ti4 odpowtodzlałnościt. ma Badafatef BSoBwłaóHtabiy Władyriaw H o r e w t c ł  —  Drukarnia ^Głosu Na*odr‘' w Krakowie, D»d zarządem R. Nerka.


